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¡Włodzimierz Lenin i 
ut dniach UJiaLkiaąo

fió  zafe Stalin 
Października

Lenin i Stalin odważnie i zdecydowanie prow adzili partię i klasę robotniczą ku rewolucji socja­
listycznej, ku zbrojnemu powstaniu. Byli inspiratorami i organizatorami Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej. Stalin jako najbliższy współpracownik Lenina kierował całością przygo­
towań. Pod kierownictwem Stalina zostaje opracowany plan powstania i oznaczony jego termin. 
Powstanie rozpoczęło się w Piotrogrodzie 25 października (7 listopada) 1917 roku i w ciągu jed­

nego 'dnia odniosło zwycięstwo

B YŁ mglisty wieczór. Dzień — pomocy wielkiego narodu rosyjskie 
7 listopada (25 października) go przebudziły się do twórczego

żfycia Wszystkie narody Rdsji» dla- 
wióńe' ńie^ćlyś przćz járznfo cdr- 
skich wyzyskiwaczy! Ludzie* 1 ra­
dzieccy, kierowani przéz partię 
Lenina-Stalina zbudowali w swym 
kraju socjalizm.

rok -  1917.
W Smolnym, w sztabie rewolu­

cji, pod. otwartym oknem, skąd 
wiało chłodem listopada, stoją 
dwaj wóćteówie rewolucji — Wło­
dzimierz Lenin i jego najlepszy 
druh i towarzysz walki — Józef 
Wissarionowicz Stalin.

Zagrzmiały działa „Aurory“  — 
wybuchła rewolucja.

Rozpoczęła się nowa epoka w 
dziejach ludzkości.

Trzydzieści cztery lata upłynęły 
od chwili, kiedy pod ciosami sił 
rewolucji padł Pałac Zimowy 
gniazdo reakcji. Uzbrojony prole­
tariat Piotrogrodu ruszył do sztur 
mu po woiność i szczęście. Rozgo 
rżał wielki płomień Rewolucji Paź 
dziernikowej, który już nigdy miał 
nie zgasnąć... Wielka Rewolucja 
Socjalistyczna zwyciężyła, bo ma­
sy pracujące wierzyły w tryumf 
słusznej sprawy, bo do szturmu 
wiedli je wypróbowani wodzowie 
rewolucji — Lenin i Stalin, bo 
walką kierowała niezwyciężona 
partia bolszewicka. Zwyciężył pa­
triotyzm proletariacki robotnika i 
chłopa pracującego, zwyciężył in­
ternacjonalizm wielkiej sprawy.

Imperialiści rzucili przeciwko 
młodej Republice Rad wszystkie 
swe siły przeczuwając, że rośnie 
potężne państwo socjalistyczne, 
które stanie się nadzieją narodów 
walczących o wolność przeciwko 
imperialistom, które stanie '  się 
wzorem dla ciemiężonej przez ka­
pitalizm klasy robotniczej całego 
świata', które nauczy jak walczyć 
o nowy, lepszy ustrój o socja- 
lizm.

Wewnątrz kraju działał sabota- 
żysta i dywersant, naokoło graso­
wały bandy białogwardyjskich zbi­
rów. Jednocześnie rozpoczęła się 
haniebna krucjata 14 państw kaoi- 
talistycznych, nazwana cynicznie 
przez jej prowodyra, Winstona 
Churchilla — interwencją.

Uzbrojony rosyjski proletariusz, 
żołnierz armii nowego tvpu starł 
na proch sabotażystę i dywersan- 
ta, rozgromił białogwardyjskich 
chuliganów i rozbił interwentów. 
Słuszna sprawa odniosła zwycięst­
wo. Na jednej szóstej kuli ziems­
kiej zatryumfowało dzieło Wiel­
kiej Rewolucji Socjalistycznej.

Lata władzy radzieckiej — to la 
ta wielkich zwycięstw. Z ogrom­
nym entuzjazmem i energią ludzie 
radzieccy wykonywali przedtermi­
nowo pięciolatki stalinowskie. W 
kraju wyrósł potężny przemysł. 
Zmieniło się oblicze wsi. Dostatnie i 
szczęśliwe życie kołchozowe zawi­
tało do każdej chaty chłopskiej 
Wspaniale rozkwitła w Kraju Rad 
nowa kultura — narodowa w for­
mie, socjalistyczna w treści. Przy

W latach tych wzrosła niezwycię 
żona armia i flota radziecka, któ­
re potrafiły rozbić biołogwardyj- 
skich atamanów, rozgromić inter­
wentów, a w latach Wielkiej Woj­
ny rozgromić faszyzm hitlerowski 
i imperializm japoński. Radzieckie 
Siły Zbrojne uratowały śwńat 
przed zagładą, stały się symbo­
lem wolności, wykazały, że nie ma 
siły, która zdolna byłaby je poko­
nać.

Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa zadała śmiertelny 
cios panowaniu kapitalizmu, zburzy 
ła legendę o niewzruszalności bar 
barzyńskich stosunków kapitali­
stycznych i jak gwiazda przewod­
nia pokazała ludom drogę do szczę
śliwej przyszłości.

W latach powojennych jeszcze 
bardziej wzrósł autorytet władzy 
radzieckiej -  najbardziej demokra 
tycznej władzy na świecie -  wsrod 
ludzi radzieckich i mas pracują­
cych całego świata. Nie ma na 
świecie rządu burżuazyjnego. któ­
rego wewnętrzna pozycja politycz­
na byłaby tak trwała i niezachwia 
na, jak pozycja rządu Kraju Raa. 
Realizując zasady marksizmu-leni- 
nizmu. pod kierownictwem partu 
bolszewickiej, ood wodzą wielkie­
go Stalina, ludzie radzieccy idą 
pewnym krokiem ku komunizmowi.

Związek Radziecki dwukrotnie 
przyniósł narodowi polskiemu wy 
Zwolenie. — Pierwszy raz spod 
jarzma cara i kajzerów w roku 
1919; powtórnie z ponurego więzie 
nia okuoacji faszystowskiej, ratu­
jąc naród nasz od niechybnej 
śmierci. Dlatego też naród polski, 
budujący pod przewodem klasy ro­
botnicze! i iej rewolucyjnej awan­
gardy PZPR — szczęśliwą i jasną 
przyszłość, zwraca z wdzięczno­
ścią oczy ku krajowi Wielkiego 
Października, skąd czerpie przy­
kład i pomoc, ku miastu, w któ­
rym żyje i pracuje Wielki Wódz 
Swiatpwego Obozu Pokoju — Józef 
Wissarionowicz Stalin—nasz wódz.

agresywne bloki, marzą o nowej 
rzezi światowej, o ujarzmieniu wol 
nych narodów, o nowej krucjacie 
przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu i krajom, w których do władzy 
doszedł lud pracujący.

Ale w powodzi histerycznych wy 
krzykiwań faszystowskich szczeka- 
czek Nowego Jorku i ich europej­
skich podstacji stało się nagle coś 
— czego nie przewidzieli politycy 
z Białego Domu.

W okresie atomowych, histerycz 
nych gróźb zza oceanu, spłynęło 
na pragnącą pokoju ludzkość, spo­
kojne oświadczenie jej wodza — 
Wielkiego Stalina — o tym, że kto 
kolwiek ośmielił by się targnąć na 
twierdzę pokoju — Związek Ra­

dziecki — spotka się z należytą od 
prawą. Pokojową, twórczą pracę 
ludzi radzieckich chronią pewnie 
siły zbrojne, dysponujące niezrpw 
lianą postawą moralną uzbroje­
niem do broni atomowej włącznie. 
Oświadczenie Towarzysza Stalina 
przyjął z entuzjazmem radzięcki 
hutnik i polski górnik, chiński 
chłop i koreański partyzant, fran­
cuski doker i amerykański tragarz 
— wlało ono w serca prostych lu­
dzi na całym świecie nową' siłę do 
walki o trwały pokój.

W proch rozsypał się nietrwały 
gmach polityki atomowego terroru 
imperialistów anglo-amerykańskich.

Prasa imperialistyczna i przemó

wienia anglosaskich podżegaczy 
wojennych pełne są pogróżek pod 
adresem Związku Radzieckiego i 
krajów, demokracji’ ludowej: gro­
żą oni rozbudowującej się Warsza 
wie, starodawnym pomnikom Kra­
kowa, rozkwitającym portom pol­
skiego Bałtyku, grożą najazdem 
nowych hord hitlerowskich, grożą 
dzieciom, kobietom i całemu pol­
skiemu narodowo. Ale naród polski 
nie jest sam. Kroczy on dziś w 
szeregach wielkiego obozu obroń­
ców pokoju. Obóz pokoju nie pra­
gnie wojny i uczyni wszystko, co 
w jego mocy, aby jej zapobiec, nie 
znaczy to jednak, że lęka się sza­
leńczych planów zbrodniarzy ame­
rykańskich. Na przekór im — wiek

XX przejdzie do historii nie jako 
wiek bomby atomowej, ale jako 
wjek. komunizmu.

Córaż jaśniej’ płonie nad’ ziemią 
światło Października; Idee jego 
żyją i zwyciężają.' Jednoczą one 
masy pracujące całego świata 
wokół Wielkiego Związku Radziec­
kiego — niepokonanej opoki poko 
ju ,? kroczącego niewzruszenie pod 
kierownictwem WKP(b), pod prze 
wodem Stalina do komunizmu. Bo 
wiem — Stalin i Wolność, Stalin 
i szczęście prostego człowieka, 
Stalin i Pokój — to są pojęcia nie- 
rozłączone.

Stalin jest z nami — Pokój zwy 
cięży wojnę!

Kiedy ludzie radzieccy pod prze­
wodem Stalina budują komunizm, 
kiedy wyzwolone narody krajów 
demokracji ludowej budują ustrój 
socjalistyczny, kiedy miliony pro­
stych ludzi na całym świecie mam 
festujs ra pokojem ciemne siły, 
skupione wokoł dolarowych ma­
gnatów Wall Street‘u, knują zbrod 
nicze plany nowej wojny, montują

N AJW IĘKSZĄ i  najcenniejszą 
nauką, jaką wyciągnął naród 

, polski z klęski wrześniowej, z wal 
Ski przeciw najeźdźcy i  twórczego 
‘ okresu swego odrodzenia, jest 

świadomość wagi przyjaźni i 
współpracy z ZSRR dla utrwale­
nia niepodległości i rozwoju Pol­
ski.

Już drugi rok Polska Ludowa 
,pod kierownictwem Polskiej Zjed­
noczonej P a rtii Robotniczej po- 
^tnyślnie realizuje Plan 6-letni. Każ 
)dy dzień przynosi klasie pracują­
c e j  coraz większe i piękniejsze o- 
s siągnięcia w budownictwie socja­
lis tycznym . Uruchamiamy nowe, 
/w ie lk ie  obiekty przemysłowe, e- 
vlektrownie, huty, rozbudowujemy 
U meehanizujemy w szybkim tem- 
)p ie nasze porty — Gdańsk, Gdy- 
> nię i Szczecin, budujemy potężne 

kombinaty rybołówstwa morskie­
go, produkujemy na własnych sto 
czniach statk i handlowe i jednost­
k i rybackie, budujemy nowe m ia­
sta, wsie i osiedla robotnicze, od­
dajemy do użytku rodzin robot­
niczych setki tysięcy nowych izb 
mieszkalnych, wiele szpitali, szkół 
_ i uzyskujemy dzięki wspaniałe­
mu zrywowi polskiej klasy robot­
niczej coraz lepsze i wspanialsze 
plony naszej pracy.

W miarę postępu budownictwa 
socjalistycznego w Polsce, coraz 
wyraźniej uwidacznia się owoc 
braterskiej współpracy między 
narodem polskim i narodami Zwią 
zku Radzieckiego.

Naród radziecki, k tó ry już zbu 
dowal w swoim kra ju  socjalizm 
i buduje komunizm, uważa za 
swój obowiązek udzielenie pomo­
cy krajom budującym socjalizm. 
K ierując się zasadami proleta­
riackiego internacjonalizmu do­
pomógł on już Polsce i krajom 
demokracji ludowej w umocnieniu 
niezależności gospodarczej i pań­
stwowej. Dzięki braterskiej pomo-

cy i współpracy Związku Radziec 
kiego oczyszczono nasze porty z 
wraków, rozbudowują się stocz­
nie, rozpoczęły pracę wielkie pie­
ce hut „Kościuszko“  i „Częstocho­
wa“ , rośnie Nowa Huta, fab ryk i 
samochodów na Żeraniu i w Lu­
blinie oraz setki innych potężnych 
obiektów Planu 6-łetniego.

Wspaniały rozwój naszego prze­
mysłu, to dalsze podniesienie wsi 
polskiej, to zwiększenie stopnia me 
eiianizacji .ej "prac poprzez zao­
patryw an ie  w coraz to lepsze ma­
szyny rolnicze i narzędzia, które 
umożliwiają większą i lepszą pro­
dukcję płodów rolnych, niezbęd­
nych dla zaopatrywania mas pra­
cujących rosnącego przemysłu i 
miast — to dalsza możliwość pod 
niesienia stopy życiowej miesz­
kańców wsi.

Dla realizacji tych gigantycz­
nych zamierzeń otrzymaliśmy z 
ZSRR nie ty lko  pómoc techniczną, 
najnowsze maszyny i urządzenia 
przemysłowe i rolnicze, ale także 
dokumentację techniczną, a w yb it 
ni specjaliści radzieccy dopomaga 
ją naszym inżynierom i robotni­
kom w budowie tych obiektów.

DL A  realizacji tych planów poi 
ska klasa robotnicza przyjmu­

je systematycznie bogate doświad­
czenia przodujących stachanowców 
radzieckich. Nasi marynarze, por­
towcy, rybacy i wodniacy przejmu 
ją doświadczenia radzieckich pra­
cowników żeglugi, dopomagające 
w pokonywaniu przeszkód na dro

dze do usprawnienia transportu 
morskiego i śródlądowego, dla o- 
siągnięcia lepszych wyników w po 
łowach.

W ślad za załogą m/s „Akade­
m ik K ry lów “  załogi nasze z, coraz 
lepszym rezultatem współzawod­
niczą w socjalistycznej opiece nad 
mechanizmami i urządzeniami. Or 
ganizujemy rady techniczne na 
statkach, przyśpieszamy rejsy, 
skracamy postoje w portach. N a­
si dźwigowi stosują z coraz więk 
szym powodzeniem metodę Szara 
powa, robotnicy portow i dokonu­
ją, szybkościowych przeładunków 
statków i uczą się stosowania me 
tody Kowalowa. Rybacy morscy 
podejmują połowy zespołowe i 
współzawodnictwo o oszczędne zu­
życie paliwa i sprzętu oraz o 
zmniejszenie kosztów połowowych, 
a wodniacy żeglugi śródlądowej 
przejęli metodę współzawodnicze­
nia załogi holownika wołżańskiego 
„Rusłan“ .

Narody radzieckie i  polski k ro ­
czą dziś pod wspólnym sztanda­
rem —  zmierzają do wspólnego 
celu. Korzyści, jak ie  osiągnęliśmy 
w budownictwie socjalistycznym i 
jakie w dalszym ciągu czerpiemy, 
dzięki pomocy politycznej, gospo­
darczej, technicznej i  kulturalnej 
ZSRR, są ogromne i nieocenione.

Dlatego też zarówno w Polsce 
Ludowej ja k  i w Związku Radziec 
kim  prowadzi się stale i na szero­
ką skalę pracę, mającą na celu wy 
chowanie narodów w duchu wzaT

jemnego poszanowania i przyjaź­
n i, w duchu pogłębiania i rozsze­
rzenia współpracy. 1 

Celowi temu służy wymiana do 
świadczeń, bezpośredni kontakt 
między naszymi i  radzieckim i nau 
kowcami, chłopami, robotnikami i 
marynarzami, film y  polskie i ra ­
dzieckie, książki. Celowi temu siu 
ży Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

T A pogłębiająca się przyjaźń i 
współpraca między Polską a 

ZSRR jest solą w oku anglo-ame 
rykańskich podżegaczy do nowej 
wojny. Wiedzą oni bowiem, że na 
sze przyjazne stosunki wzmacnia­
ją  obóz pokoju i postępu, udarem 
niają ich nikczemne plany rozpę­
tania pożogi wojennej. Dlatego 
starają się przyjaźń tę osłabić, wy 
lewając potoki kłamstw i osz­
czerstw, nasyłając watachy szpie 
gów i dywersantów. Płonne są jed 
nak ich nadzieje na zakłócenie 
przyjaźni pomiędzy ZSRR, Polską
i  kra jam i demokracji ludowej. Ma 
sy pracujące Polski, korzystające 
z owoców współpracy ze Związ­
kiem Radzieckim, wzmocnione wy 
powiedzią Wodza narodu radź ec_ 
kiego J. Stalina w sprawie bom­
by atomowej, w odpowiedzi na 
nikczemne knowania obozu impe­
ria lis tów , jeszcze bardziej jedno- 
czą się w okół ostoi postępu i po 
koju — jeszcze bardziej zacieśnia 
ją więzy p'rzyjaźni z narodem ra­
dzieckim, których n ik t nie jest w 
stanie rozerwać.
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PRZEĆ}LAD WYDARZEŃ
( A  ŚW IADCZENIE S TA LIN A  w sprawie broni atomowej oszoło-

m iło podżegaczy wojennych. A  gdy oszołomienie minęło, za­
częli przebąkiwać o konieczności podjęcia rozmów ze ^Związkiem 
Radzieckim w sprawie uregulowania zagadnień stosunków między­
narodowych.

Taką „drogą dyplomatyczną“  było oświadczenie ambasadora 
USA w Moskwie K irka. Treść oświadczenia K irka  sprowadzała się 
do kłamliwych twierdzeń, że za istniejące napięcie międzynarodowe 
i za sytuację w Korei odpowiedzialny jest... Związek Radziecki.

W ynikałoby z tego, że to nie imperialiści amerykańscy palą 
i niszczą miasta i wsie koreańskie, że to  nie amerykańscy bandyci 
grabią i mordują ludność w Korei, że to nie amerykańscy agreso­
rzy opasują św iat bazami wojennymi i  odbudowują hitlerowski 
Wehrmacht, że to nie amerykańscy mężowie stanu podyktowali w 
San Francisco tra k ta t o odbudowie m ilita ryzm u japońskiego, że to 
nie oni usiłują wciągnąć wszystkie państwa kapitalistyczne do a- 
gresywnego bloku atlantyckiego.

Mimo to Związek Radziecki, w ierny swej pokojowej polityce 
w yraził zgodę ,.na omówienie przy udzidle Stanów Zjednoczonych 
wszystkich ważnych i nieuregulowanych zagadnień oraz rozwa­
żyć środki, zmierzające do poprawy stosunków międzynarodowych, 
w tym  również stosunków między Związkiem Radzieckim a Stana­
mi Zjednoczonymi“ . W ten sposób Związek Radziecki jeszcze raz 
podkreślił swoją pokojową politykę.

Nie słowa, a czyny mają decydujące znaczenie w sprawie roz­
ładowania istniejącego napięcia w stosunkach międzynarodowych. 
Czyny zaś Stanów Zjednoczonych i państw kontrolowanych przez 
Waszyngton zadają kłam słowom imperialistów — słowom, które 
mają stworzyć pozory troski o pokój.

PAŃSTWA SKAN DYN AW SKIE W AM ERYKAŃSKIM  
ZAPRZĘGU

O STATNIO do systemu prowokacji przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i Polsce imperialiści amerykańscy wciągnęh pań- 

stwa skandynawskie. Dwukrotnie zmuszony by ł Związek Radziecki 
wystosować noty protestacyjne do Norwegii: w sprawie pi’OWoka- 
cyjnego niszczenia grobów bohaterskich żołnierzy radzieckich po­
ległych w walce o wolność Norwegii, a ostatnio w sprawie wysp 
Szpicbergen i  wyspy Niedźwiedziej.

W  nocie z 1 lutego 1949 r. rząd norweski zapewnił ZSRR, że 
„Norwegia nigdy nie będzie popierała po lityk i mającej cele agre­
sywne“  i że rre  pozwoli, aby je j terytorium  służyło takim  celom. _ 

Przystąpienie Norwegii do paktu atlantyckiego, wykorzystanie 
wysp Szpicbergen i wyspy Niedźwiedziej przez dowództwo sojuszu 
atlantyckiego jest zaprzeczeniem tych zapewnień rządu norweskie­
go i naruszaniem umów międzynarodowych.

Naruszeniem umów międzynarodowych i- dobrosąsiedzkich sto­
sunków są również ostatnie prowokacyjne wyczyny władz szwedz­
kich w stosunku do obywateli polskich. N 'e m inęły jeszcze echa w y­
bryku po lic ji szwedzkiej na statku „W ieluń“ , gdy władze szwedz­
kie znów dopuściły się aktu gwałtu w stosunku do polskiego m ary­
narza Aleksandra Macka ze statku „M aria Curie-Skłodowska“ . ^

Gangsterskie metody amerykańskich atlantydów me sprzyjają 
rozwojowi dobrosąsiedzkich stosunków między Szwecją a Polską. 
Droga prowokacji nie służy międzynarodowej współpracy gospo­
darczej. An i społeczeństwo Szwecji, ani społeczeństwo Norwegii nie 
aprobują takie j po lityk i swych rządów, która  wciąga te kraje do 
imperialistycznej dżungli.

IM PER IU M  BRYTYJSKIE TRZESZCZY

SPRZECZNOŚCI w  obozie imperialistycznym, szczególnie zaś 
sprzeczności anglo-amerykańskie u jaw n ili' ż całą jaskrawością 

prawa rządzące w imperialistycznej dżungli. Współpraca w ramach 
paktu atlantyckiego nie wyklucza według tych praw tego. że Sta­
ny Zjednoczone pragną znaleźć się w ro li cowboya, ujeżdżającego 
brytyjskiego lwa. Świadczą o tym  ostatnie wydarzenia wT Egipcie 
i Iranie. .

Narody Bliskiego Wschodu coraz bardziej wzmagają swą w a l­
kę o zrzucenie jarzma imperialistycznego. W ślad za Iranem, k tó ry  
postanowił unarodowić swój przemysł naftowy, E g ip t wypowiedział 
układ z Anglią  w sprawie Kanału Sueskiego z roku 1936 i układ 
w sprawie kondominium Sudanu z 1899 roku.

Zarówno w sprawie Iranu, jak  i Egiptu Amerykanie usiłowali 
„pośredniczyć“  po to, aby zająć miejsce Anglików. Im perialiści ame­
rykańscy usiłu ją swe „pośrednictwo“  przeprowadzić pod szyl­
dem OŃZ.

W związku z tym  angielski praw;cowy dziennik „D a ily  Ex- 
press“  p isa ł: ,-Ze wszystkich znaków na n ie łre i ziemi możecie 
wnioskować, iż kuchni ONZ gotuje się nowe, brudne świństwo
w  stosunku do W ielkie j B ry tan ii w sprawie Egiptu. Abadan, Kanał 
Sueski. i  Sudan —  to jeszcze nie koniec. Szakale węszą z rozkoszą 
za nową padliną“ ....

Szakale imperializmu węszą również za nową zdobyczą w In ­
diach. N ie jest przypadkiem zamordowanie premiera Pakistanu -— 
A li Khana. Churchill nazwał śmierć A li Khana „nową tragedią, 
która  może utrudnić jeszcze rozwiązanie i tak  już skomplikowa­
nych problemów“ .

Pewne św iatło na ku lisy zabójstwa premiera A li Khana rzu­
ca penetracja amerykańskich monopoli naftowych w Pakistanie. 
Rząd Pakistanu udzielił koncesji towarzystwu brytyjskiem u „B ur- 
ma O il Co“  na rozbudowę przemysłu naftowego w prow incji Be- 
ludżystan. Jednocześnie amerykański koncern „Standard Yacuum 
O il Co“  otrzymał niedawno koncesję na poszukiwanie ropy nafto­
wej na terenie zachodniego i wschodniego Pakistanu. Jest to pier­
wsza koncesja udzielona Amerykanom...

Tak to hieny i  szakale imperializmu gryzą się między sobą 
o źródła surowców, o bazy strategiczne, o kontrolę strategicznych 
dróg na B lisk i i Daleki Wschód.

Narody mają jednak dość tych szakali. W  Aleksandrii i Ka­
irze, w S yrii i Iraku, Libanie i  Transjordanii masy ludowe wołają: 
precz z imperializmem!

Gigantyczny plan przeobrażenia klimatu Syberii i Azji Środkowej
—‘z m i a n a  b i e g u  r z e k  O b  i  J e n i s e j

W 6 numerze wychodzącego w Moskwie w języku angielskim 
dwutygodnika —  „News“  ukazał się a rtyku ł inż. M itro fana Dawy- 
dowa pt. „Rzeki płynące wstecz“ . Dawydow pisze:

WODA RZEK SYBERYJSKICH PRZYWRÓCI ŻYCIE 
PUSTYNIOM A ZJI ŚRODKOWEJ

Badaniem tego skomplikawane- 
go i porywającego zagadnienia za­
jąłem się już przed 20 la ty  Dzie­
ciństwo moje upłynęło w nawie­
dzanych przez posuchę stepach i 
pustyniach Kazachstanu. Od w ie­
ków w kra ju  tym , odznaczającym 
się małą ilością rzek, jez io r i 
zbiorników wodnych, ludzie cenią 
wodę na wagę złota. Niejedno­
krotnie przebywałem w pusty­
niach Kzył-Kum , widziałem ru iny 
starożytnych miast, pozostałości 
starożytnych kanałów irygacy j­
nych i budowli. Spotykałem tu ­
ta j zachowane do chw ili obecnej 
ryżowe „czeki“  t j .  niewielkie do­
ły, otoczone małymi groblami 
ziemnymi, w  których przed la ty  
gromadzono wodę i uprawiano 
ryż. Tak więc kiedyś była tu ­
ta j woda, k w it ły  tu ta j ogrody. 
Wraz ze zniknięciem wody znikło 
życie. Tylko woda przywrócić mo 
że życie pustyni z je j martwym i 
piaszczystymi wydmami, które u- 
kształtowały się przed la ty  z żyz 
nego i łu  Am u-D arii. Skąd — za­
pytuje autor —  wziąć wodę dla 
ożywienia tych bogatych w słoń­
ce i ubogich w  wilgoć ogromnych 
przestrzeni ?

W wodę tę — obfitu ją  rzeki 
Syberii. Wystarczy spojrzeć na 
mapę, aby przekonać się, że głów 
ne zasoby wodne Związku Ra­
dzieckiego znajdują się w północ 
nych częściach kra ju . Potężne 
rzeki syberyjskie — Ob, Jenisej 
i Lena płyną wśród gąszczów leś­
nych, martwych tundr i częściowo 
przez k ra j wiecznego lodu. Są to 
za;ste gigantyczne zasoby wodne! 
Jeżeli np. roczny spadek wody 2 
ty lko  rzek — Ob i Jenisej (942 
kilom etry sześcienne wody!) wlać 
do cystern, to otrzymamy tran ­
sport kolejowy 5-krotnie dłuższy 
od odległości ziemi do księżyca. 
Niestety, potężne rzeki Syberii 
płyną na północ, do Oceanu Lo­
dowatego. 2.392 kilom etry sześ­
cienne wody spływają rocznie bez 
pożytku z rzek syberyjskich do o- 
ceanu. Ażeby uzmysłowić sobie o- 
grom te j cy fry  wystarczy wska­
zać, że stanowi to 60 procent spad 
ku wód wszystkich rzek Związku 
Radzieckiego. A  może udałoby się 
zimne wody rzek syberyjskich 
skierować na gorące pustynie A z ji 
środkowej ?

Ob i Jenisej dostarezą wody pu­
styniom Azji Środkowej i Kazach­
stanu, stanowić bsdą silę napę­
dową dla licznych systemów hy- 
droenergetycznych, które powsta­
ną na tych rzekach oraz na ca­
łe j długości nowej, potężnej magi­
s tra li wodnej i je j odgałęzieniach. 
Obliczono, że przerzucenie na te 
tereny ponad 300 km sześć, wody 
rocznie umożliwi nawodnienie o- 
koło 25.000.000 ha ziemi oraz 
30—35 m ilionów ha pastwisk i 
łąk. Ten gigantyczny obszar ziem 
nawodnionych będzie znacznie

większy niż nawadniane tereny w 
USA, Japonii, Egipcie, Włoszech, 
Kanadzie i A ustra lii -wzięte ra ­
zem. Jak wynika z przeprowadzo­
nych obliczeń produkcja rolnictwa 
A z ji Środkowej i Kazachstanu 
wzrośnie 5—7 razy. Na nawodnio­
nych glebach pustyń dojrzewać 
będzie bawełna, ryż, rozwinie się 
uprawa buraków cukrowych, w i­
nogron, zboża i ku ltu r cytruso­
wych oraz roślin kauczukorod- 
nych. Martwe obecnie obszary 
przekształcą się w krainę życia i 
obfitości.

M AGISTRALA WODNA DŁUGOŚCI 8.000 KM  I  ZM IAN A 
K L IM A T U  SYBERII I  A ZJI ŚRODKOWEJ

W ROKU 1948 GŁÓWNE ZARYSY PLAN U  BYŁY JUŻ GOTOWE...
Pracując w charakterze inżynie- 

ra-hydrotechnika w A z ji Środko­
wej, znałem doskonale cenę każ­
dej krop li wody. Zdawałem sobie 
jednocześnie sprawę, że najbar­
dziej nawet racjonalne wykorzy­
stanie wód Syr-D arii i Am u-Darii 
nie wystarczy dla nawodnienia ob­
szarów środkowo-azjatyckich. Sy­
beria! Oto, gdzić znajduje się 
klucz do nawodnienia w ielu m i­
lionów hektarów pustyń kara- 
kumskich i kzył-kumskich, ste­
pów przyaralskich i kazalińskich 
aż do rzek —  Emby i Uralu. 
W  ciągu k ilku  la t studiowałem 
lite ra turę  dotyczącą tego pro­
blemu: tysiące stronie poświę­
conych badaniom zasobów wod­
nych Związku Radzieckiego i in ­
nych krajów, dotyczący<jh rzek sy­
beryjskich — m ateria ły historycz 
ne i kalendarze geograficzne, w y­
n ik i prac związanych z zagadnie­
niam i irygacji, gleboznawstwa i 
b io logii. W  miarę tych studiów jeo 
raz bardziej realnych kształtów 
nabierała możliwość skierowania

wstecz biegu rzek syberyjskich, z 
północy na południe. Tak oto roz 
poczęła się moja praca nad pro­
jektem tego skomplikowanego za­
gadnienia nazywanego obecnie 
powszechnie —  „zagadnieniem Ob 
— Jenisejskim“ . Napaść Niemiec 
hitlerowskich na Związek Radziec 
k i zmusiła mnie do przerwania 
pracy. Poszedłem do wojska jako 
oficer. Natychmiast jednak po za­
kończeniu wojny z nową energią 
zabrałem się do swych planów i 
szkiców. W lutym  1948 r. — głów 
ne zarysy projektu były gotowe. 
Wygłosiłem odczyt we Wszech- 
związkowym Naukowym Towa­
rzystwie Inżynieryjno-Technicz­
nym i po raz pierwszy publicznie 
podałem główne wytyczne tego 
projektu. N iektórzy uważali me 
plany za fantastyczne i nierealne, 
jednakże inni w ybitn i specjaliści 
poparli mnie.

Na czym polega istota projek­
tu  skierowania wód rzek syberyj­
skich na wypalone słońcem pusty 
nie A z ji środkowej?

Po zrealizowaniu tego projektu 
powstanie w Związku Radzieckim 
nowa, potężna magistrala trans­
portowa ciągnąca się od Morza 
Karskiego do Morza Kaspijskiego 
a dalej przez „morze dolno-ob- 
skie“ , Jenisej i tzw. kaskadę an- 
garską do Bajkału. Długość te j 
nowej m agistra li żeglownej wy­
niesie 8.000 km. A rte rie  wodne 
połączą U ral z Zagłębiem Kuź- 
nieckim, Azją Środkową, Kaza­
chstanem oraz Syberię z europej­
ską częścią kra ju. Z leżącej nad 
Jenisejem, za kołem podbieguno­
wym Iga rk i można będzie dopły­
nąć statkiem do Moskwy. Statki 
płynąć będą arteriam i wodnymi, 
które przetną pustynię K zy ł— 
Kum i Kara—Kum. Powstanie 
gigantycznego „morza dolno-ob- 
skiego“  i pojawienie się m ilia r­
dów m sześć, wody na nawiedza­
nych przez posuchę i pustynnych 
obszarach wywrze ogromny 
wpływ na zmianę warunków k l i ­
matycznych zarówno w A z ji Śród 
kowej i  Kazachstanie jak  i w za­

chodniej Syberii. K lim at konty­
nentalny A z ji Środkowej ulegnie 
zmianie. Zniknie charakterystycz­
na dla tego obszaru znaczna roz­
piętość temperatur rocznych oraz 
temperatur w ciągu doby. Na roz 
ległych obszarach Syberii powiet­
rze stanie się bardziej wilgotne, 
zima —  stanie się bardziej ła ­
godna. Uprawa ziemi rozwinie się 
na tych szerokościach, gdzie do­
tychczas z uwagi na ostry k lim a t 
leżała odłogiem.

Oto ogólne zarysy mego projek­
tu. Pracując nad nim kierowa­
łem się pragnieniem dalszego 
polepszenia warunków bytu na­
rodu, podporządkowania przyro­
dy człowiekowi. Natchnieniem do 
opracowania tego projektu, podob­
nie jak  i realizowanych obecnie 
projektów potężnych systemów 
hydroenergetycznych, była poko­
jowa polityka mego kra ju  i jego 
rządu.

Projekt wywołał gorącą dysku­
sję.

PROJEKT PROF. SZULGI

ZAPORA WYSOKOŚCI 78 M STWORZY N AJW IĘKSZY N A  
ŚYYIECIE REZERYYUAR WODNY

Projekt ten przewiduje zbudo­
wanie na rzece Ob poniżej ujścia 
Irtyszu zapory wodnej wysokości 
78 m. Poziom rzeki podniesie się 
tak dalece, że woda zatopi ogrom 
ne przestrzenie leżące W górnym 
biegu rzeki Ob, Irtysza i Tobola. 
Łączna powierzchnia tego przysz­
łego, największego na ku li ziem­
skiej rezerwuaru wodnego wynie- 
nie — 250.000 km kw., t j .  7 -kro t- 
nie więcej od powierzchni Morza 
Azowskiego. W  ten sposób sztucz 
ne „morze dolno-obskie“  dojdzie 
bezpośrednio do Płaskowgórza 
Turgajskiego, do „w ró t“  przegra­
dzających rzece Ob drogę na po­
łudnie.

„W rota“  te można „otworzyć“  
budując poprzez Płaskowzgórze 
Turgajskie sztuczny kanał długo­
ści 900 km.

Kanałem tym  woda z „morza 
dolno-obskiego“  spłynie na połud­

nie. Masy wodne przelewać się bę 
dą po nizinie nie wymagając 
budowy żadnych prawie sztucz­
nych urządzeń, przeleją się przez 
Morze Aralskie, osłodzą jego 
przesycone solą wody a następnie 
wyschniętymi korytam i dawnych 
rzek spłyną na ziemię Kazachsta 
nu i  A z ji Środkowej. Trasę tę, dłu 
gości 4.000 km , którą przepłynie 
woda rzek syberyjskich — w yty ­
czyłem już w grubszych zarysach. 
Sppśród 4.000 km —  trasę długo­
ści 1.800 km zajmą jeziora i re ­
zerwuary wodne, 950 km przypa­
da na koryta dawnych rzek, 1.250 
km na sztuczne kanały.

W przyszłości, w celu zwiększe­
nia mas wodnych przerzucanych 
z północy na południe przewidu- 
je się Włączenie do tego systemu 
wód Jeniseja, które kanałem dłu­
gości 90 km połączone zostaną z 
„morzem dolno-obskim“ . Tak więc

Do dalszego opracowania pro­
jektu  włączyli się w toku dysku­
s ji inżynierowie i uczeni najroz­
maitszych gałęzi nauki. P ro jekt 
mój dyskutowany był na sesji Mo­
skiewskiego Instytu tu  Elektroteeh 
nicznego oraz na sesji Rady Na­
ukowej Instytu tu  Badania S ił Pro 
dukcyjnych przez Akademię Na­
uk ZSRR. Nad moim projektem 
dyskutowano również w Ins ty tu ­
cie Energetyki Akademii Nauk 
ZSRR. Na dyskusji te j obecni byli 
w yb itn i specjaliści z całego kraju. 
Wysłuchano poglądów oraz kryty­
cznych uwag zarówno uczonych 
moskiewskich ja k  i działaczy na­
uki i  techniki z A z ji środkowej, 
Zakaukazia, Ukrainy, Estonii, Ło­
tw y i L itw y.

Wobec tego, że projekt mój po­
rusza liczne- zagadnienia gospodar 
k i narodowej,, zainteresowały się 
nim  insty tu ty  naukowo-badawcze. 
Projekt został przeanalizowany z 
punktu widzenia możliwości roz­
wiązania zagadnienia spławu i 
zaopatrzenia w drzewo republik 
A z ji środkowej oraz południowo- 
wschodnich rejonów kraju. P ro­
je k t analizowano również z pun­
ktu  widzenia możliwości rozwoju 
rolnictwa na terenach nawodnio­
nych przez wody syberyjskie oraz 
rozwoju gospodarki rybnej.

Specjalna dyskusja, na której 
obecnych było ponad 1.000 pra­
cowników naukowych, inżynierów- 
hydrotechników,. hydrologów, gle­
boznawców, geologów i geografów 
odbyła się w Moskwie. Do dysku­
sji zgłoszone zostały 2 projekty. 
Mój pro jekt oraz pro jekt p ro f. A, 
Szulgi, przewidujący utworzenie 
tzw. „rzeki południ owo-syberyj- 
skiej“  i różniący się od mego pro-

T17ŚAMYM centrum Leningradu, 
’ ’  przy prawym brzegu Newy, 

gdzie wznosi się gmach Leningradz 
kiej Szkoły Morskiej im. Nachimo­
wa, stoi wielki, stary okręt. Na je­
go rufie powiewa czerwonosztanda- 
rowa bandera, podnoszona tylko na 
trzech okrętach radzieckiej floty, na 
grodzonych orderem Czerwonego 
Sztandaru za wybitne zasługi wo­
bec ojczyzny i narodu.

Nazwę tego starego okrętu znają 
ludzie całego świata. Jest to czer- 
wonosztandarowy krążownik „Auro 
ra“ : — okręt-pomnik, pozostawiony 
na Newie ceiem upamiętnienia je­
go roli w historii Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich. 
Jednocześnie jest to okręt-szkofa. 
Przyszli marynarze — młodzi na- 
chimowcy — szkolą się na tym 
okręcie, pełnią wachty, czerpią wie­
dzę z obszernej dziedziny morskiej 
praktyki i z dumą nazywają siebie
„au!pro\vcąmi“i

F DD pretekstem ukończenia re­
montu, a w rzeczywistości dla 

tego, że załoga „Aurory“  pomagała, 
bolszewikom, Rząd Tymczasowy po 
stanowił usunąć z Piotrogrodu s il­
ny okręt bojowy. Aurorowcy sta­
nowczo odmówili wykonania rozka­
zu Rządu Tymczasowego, nakazu­
jącego 'odejście krążownika do Abo 
i oznajmili, że wykonują tylko roz­
kazy Wojenno-Rewolucyjnego Korri 
tetu, utworzonego przez partię bol­
szewicką.

Działo się to 22 października 
1917 roku, — trzy doby przed roz­
poczęciem ogólnego zbrojnego pow­
stania w Piotrogrodzie, w nieza­
pomniane historyczne dni, gdy 
Centrum Partyjne _ Wojenno_ - 
Rewolucyjnego Komitetu, kie­
rowanego przez towarzysza 
Stalina — wyznaczyło na komisa­
rza „Aurory" szeregowego maryna 
rza-bolszewika A. W. Biełyszewa. 
Kornjtet WojennoRewolucyiny zobo

wiązał komisarza do niewypeinia- 
nia rozkazów burżuazyjnego Rzą­
du Tymczasowego i polecił oczeki­
wać zarządzeń Wojenno-Rewoiucyj- 
nego Komitetu odnośnie podtrzy­
mywania zbrojnego powstania naro 
du przeciwko jego zaprzysięgłym 
wrogom.

Wieczorem 24 października radio 
stacja „Aurory“  podała do wiado­
mości treść pisma Wojenno-Rewo­
lucyjnego Komitetu, skierowanego 
do komisarzy jednostek lądowych i 
morskich, W piśmie tym Komitet 
Wojenno-Rewolucyjny polecał „.„nie 
dopuszczać do Piotrogrodu ani jed­
nej jednostki wojskowej bez uprzed 
niego ustalenia, jakie stanowisko 
zajęła ona wobec rozgrywających 
śię wydarzeń... i w wypadkach ko­
niecznych użyć siły...“  Z „Aurory“  
spuszczone zostały kutry parowe, 
azbrojone w cekaemy i wysiane na 
Newę do Smolnego, aby bronić go 
od strony rzeki.

Działająca nieprzerwanie radio­
stacja „Aurory“ przyjęła odezwę 
25 października o 3,30 rano, wypeł­
niając rozkaz Wojenno-Rewolucyj­
nego Komitetu; krążownik „Auro­
ra“  wszedł na Newę i zakotwiczył 
przy moście Nikołajewskim. Działa 
okrętu skierowane zostały na Pa­
łac Zimowy — siedzibę Rządu Tym 
czasowego. Jednocześnie marynarze 
„Aurory“  uruchomili most Ńikola- 
jewski i nawiązali łączność robotni 
czych rejonów Piotrogrodu z cen­
trum miasta. O godz. 8,45 wyszły 
z krążownika na brzeg dwa oudzia 
ly celem przeprowadzenia zwiadu. 
Ć> godz. 12,20 wysiano trzeci i 
czwarty oddział.

Działająca nieprzerwanie radio­
stacja „Aurory“  przyjęła odezwę 
W. I. Lenina „Do obywateli Rosji“ , 
obwieszczającą, że Rząd Tymczaso­
wy został obalony, a władza prze­
szła w ręce narodu. Radiotelegrafi­
sta „Aurory“  podał wszystkim do 
wiadomości treść odezwy. Eyi to 
pierwszy oficjalny dokument Rządu 
Radzieckiego, podany przez radio.

W tym  czasie wysłano do Smól 
nego 50 uzbrojonych „aurorow- 
ców“  celem zapewnienia bezpie­
czeństwa I I  Wszechrosyjskiemu 
Zjazdowi Rad. O godz. 19 udał 
się na brzeg jeszcze jeden oddział 
w celach zwiadowczych, a kom i­
sarza ..Aurory“  wezwano na to r­

pedowiec „P rozorliw yj“ ) k tóry 
przybył z Kronsztadtu wraz z in ­
nym i okrętami. Na torpedowcu od 
było się zebranie delegatów dwu­
dziestu pięciu okrętów bojowych i 
uzbrojonych statków, stojących w 
dniu 25 października na Newie w 
Piotrogrodzie. Na zebraniu tym  
przedstawiciel W  ojenno-Rewolu- 
cyjnego Komitetu oznajmił, że 
krążownik „Aurora“  wyznaczony 
został jako okręt dowodzący na 
redzie i że wszystkie działania o- 
krętów powinny odbywać się we­
dług sygnaiów świetlnych „Auro­
ry “ .

O godz. 21,40 komisarz „A u ro ­
ry “ , wypełniając zarządzenie W o­
jenno - Rewolucyjnego Komitetu, 
wydał rozkaz wystrzału z sześcio 
calowego działa w kierunku Pa­
łacu Zimowego. Wystrzał „Auro­
ry “  by ł sygnałem rozpoczęcia 
szturmu.

Po północy walka przeniosła 
się do wnętrza budynku, garnizon 
poddał się, a m inistrow ie Rządu 
Tymczasowego zostali aresztowa­
n i i pod eskortą oddziału „au- 
rorowców“  odprowadzeni do tw ier 
dzy Petropawłowskiej. 1 

•  * ’ •
■ 0 7 CIĄGU następnych dni zbroj- 
* ’  nej walki o ustanowienie w ła 

dzy radzieckiej w Piotrogrodzie, 
Moskwie i w innych miastach, m *

jektu  tym , że zakłada pobiera­
nie wody z Jeniseja i rzeki Ob o- 
raz dopływów z ich górnego bie­
gu.

Dyskusja trwała 3 dni. Wywo­
ła ła  ona ogromne zainteresowanie 
kół naukowych i dała nam wiele 
cennych i nowych materiałów. Wy 
głosiłem k ilka  publicznych odczy­
tów o moim projekcie i obecnie 
otrzymuję wiele listów od różnych 
ludzi. W ybitny geolog, członek A - 
kademii Nauk ZS R R __'Włodzi­
mierz Obruezew pisze w swym l i ­
ście: „P ro jek t ten, przewidujący 
wydarcie całej prawie rzeki Ob i 
części Jeniseja z basenu Oceanu 
Lodowatego i zmianę ich biegu o 
180 stopni z północy na południe, 
na równiny zachodniej Syberii i 
stepy Kazachstanu, do A z ji Środ­
kowej a następnie przez Morze A - 
ralskie do Morza Kaspijskiego — 
jest gigantyczny, ale możliwy do 
zrealizowania . bez specjalnych 
trudności i w ielkich kosztów. Pro 
jek t ten daje jednocześnie tak 
wspaniałe perspektywy dla roz­
woju s ił produkcji dobrobytu 
ludności ogromnej części naszego 
państwa, że należy życzyć jak  naj 
szybszego opracowania wszyst­
kich szczegółów i przystąpienia w 
najbliższej przyszłości do jego re­
a lizacji“ .

Po przedyskutowaniu mojego 
projektu przez liczne instytu ty na 
ukowo-badawcze, został on rozpa­
trzony przez ekspertów Rady Na­
ukowo-Technicznej Ministerstwa 
E lektrow ni ZSRR i  uznany za 
nadający się do szczegółowego o- 
pracowania i rozpoczęcia badań. 
W związku z tym  przeznaczono 
niezbędne fundusze dla wszczęcia 
badan i na szczegółowe opracowa­
nie planu.

rynarze „A uro ry“  byli je j aktyw­
nymi uczestnikami, w iernym i wy 
konawcami w o li pa rtii bolszewic­
kie j, wytycznych Lenina i S tali­
na. Oddziały „aurorowców“  owład 
nęły pancernikiem „Achtyrec“ ; 
wraz z czerwonogwardzistami i 
żołnierzami pułku keksholmskie- 
go zdobyły szturmem piotrogrodz 
ką stację telefoniczną; uczestni­
czyły w szturmie garnku M ichaj­
łowskiego, Szkoły Junkrów oraz 
w walce pod Gatcziną. „Aurorow ­
cy“  pomogli ustanowić władzę ra 
dziecką w mieście Rybińsk (obec­
nie Szczerbakow), odbili wojskom 
kontrrewolucyjnym pociąg paneer 
ny na stacji Kużenkino. Jeździli 
oni do Moskwy celem niesienia 
pomocy robotnikom, następnie do 
Mohylewa, aby aresztować car­
skiego generała Dychonina, byłe­
go głó wnod o wodzącego woj skami, 
odmawiającego podporządkowa­
nia się Rządowi Radzieckiemu, 
pracowali w charakterze komisa­
rzy znacjonalizowanych przedsię­
b iorstw  przemysłowych Piotrogro 
du,’ wypełniali specjalne polecenia 
Lenina i Stalina.

Taką rolę odegrał krążownik 
„Aurora“  i jego załoga w histo­
ryczne dni W ie lk;ej S 'cjalistycz 
nej R ł .‘, lucji Październikowej.

EUGENIUSZ JUNGA 
(tłum. z ros. H. F.)
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Portowcy gdańscy wzywają załogi zakładów przemysłowych całej Polski
Na nabrzeżu Parnica w por 

cie szczecińskim, dzięki so- 
c ja lis tyczne j opiece nad u- 
rządzeniam i przeładunkowy­
m i zm niejszyły się w roku  
bieżącym w ydatn ie  postoje 
dźwigów, w ynikające z toiny 
obsługi. Podczas gdy w stycz 
n iu  b r : postoje wynosiły 3,o 
proc. to stosunku do efek­
tyw nie przepracowanych go­
dzin, to w m iesiącu ubieg­
łym  odsetek godzin zm n ie j­
szył się do 0,2 proc. .

Najlepsze w yn ik i w socjali 
stycznej opiece nad sprzę­
tem osiągnęli dźwigowi- B u­
chacz, Wozniak, Turów, i 
Kłosoioski.

*  *  *

Pracownik GUM toto. Pa­
łu ck i skonstruował przy po- 
mocy swoich holccjów w ie lk i 
dźwig pływający, używany 
obecnie do wyciągania w ra ­
ków na Zalewie W iślanym.

Osobliwością tego dźwigu 
jest to, że przy 40-tonoioej 
nośności toysięgnicy posiada 
zanurzenie zaledwie 60 cm. 
Um ożliw ia to pracę dźwigu 
w każdym zakątku p łytk iego  
zalewu. Całe urządzenie 
dźwigowe zmontowane zo­
stało na barce śródlądowej. 

*  *  *
Robotnicy Obwodu Ochro­

ny Wybrzeża Grzybowo (ko­
ło Kołobrzegu) wezwali do 
lospólzaioodnictwa pracy in ­
ne obwody Wybrzeża, m a ją ­
ce przyśpieszyć wykonanie  
planu um acnian ia  i zalesia­
n ia  brzegóto m orskich.

*  *  *

do walki o przyspieszenie obrotu wagonów
• .   ii-l AlM

r j  A D A N IA  Planu 6-letniego 
L* wymagają od klasy robotni­

czej, przemysłu, rolnictwa i tran­
sportu znacznego zwiększenia wy 
dajnośei pracy i produkcji. Szcze­
gólna ro la  w realizacji tych za­
dań spada na transport kolejowy. 
Przewozy towarowe na PKP 
wzrastają znacznie szybciej na 
skutek większego tempa produk­
c ji przemysłowej i rewolucyjne­
go rozwoju budownictwa socjali­
stycznego arnżeli ilość taboru ko
ijowego znajdującego się w dys­

pozycji kolei. Objawiające się,
szczególnie w okresach wzrasta­
jącego natężenia przewozów je ­
siennych, szczyty przewozowe wy 
magają zwiększenia tempa tran­
sportu i przyspieszenia obrotu 
wagonów.

najszybsze zwalnianie wagonów 
pod dalszy załadunek, a więc i 
przyśpieszenie przewozu towarów.

R o b o t n ic y  zespołu portowe­
go Gdańsk—Gdynia, którzy 

w ostatnim roku poważnie zwięk­
szyli wydajność pracy, osiągając 
wzrost przeładunku węgla o 07 
proc., rudy 49 proc. i drobnicy o 
13 proc. — zauważyli, że można 
z powodzeniem skrócić czas posto­
ju  wagonów pod za- i wyładun­
kiem, usprawniając organizację pracy 
w rejonach i odcinkach. Doświadcze­
nia zdobyte przez stosowanie ra­
dzieckich metod pracy przy szyb-

M arynarze żeglugi śród lą­
dowej, p ływ ający na Wisie 
i  Odrze, zaw arli ostatn io u - 
mowę o długofalowe współ­
zawodnictwo.

Przy opracowywaniu w a­
runków  w ykorzysta li on i do­
świadczenia przodujących za 
tóg. Pracownicy żeglugi śród 
lądowej wzmogą walkę o 
przedterm inowe w ykonanie  
planów eksploatacyjnych  
statków i o podniesienie po 
ziomu toyszkolenia ideologicz 
nego i  zawodowego załóg. W 
celu obniżenia kosztów w łas­
nych w eksp loatacji statków, 
m arynarze zobowiązali się 
również, przeprowadzać w cza 
sie re jsu  drobne napraw y u - 
rządzeń m echanicznych na 
statkach.

*  *  *
Bliźniacze traw le ry  „K a ­

n ia “  i  „ K u l ik “ , zbudowane 
ostatnio przez nasze stocz­
nie, przybyły z ław icy Dog- 
ger Bank na M orzu Północ 
nym  do bazy ryback ie j w 
Suńncujściu z bogatym ła ­
dunkiem  śledzi. Oba s ta tk i 
wykonały ponad 150 proc 
planów rejsowych.

*  *  *
M/s „B a to ry “  w yruszył w 

tych  dn iach w drugą podróż 
do portów  In d ii i  Pakistanu. 
W drodze pow rotne j statek 
zaw inie do Southam pton, ja ­
ko po rtu  końcowego, po 
czym uda się w trzeci ko le j­
ny re js do In d ii.  Powrót do 
G dyni przew idziany jest na 
dzień 22 stycznia 1952 roku. 

*  *  *

Pobieżne obliczenia wykazały, 
że w I I I  kwartale br. przetrzyma 
no pod załadunkiem ponad term i­
ny wolne od postojowego prze­
ciętnie 2,5 proc. ładowanych wa­
gonów, a pod wyładunkiem na­
wet 10 proc. wagonów. W ten 
sposób gospodarka narodowa na_ 
l-ożona została na stratę 4,5 m i­
liona wagono - godzin czyli 190 
tysięcy wagono-dni. Odpowiada 
to zdolności przewozowej 34 ty  się 
cy wagonów, które mogłyby prze 
wieźć dodatkowo ponad 600 tysię 
cy ton towarów, przyspieszyć do 
stawy surowców i materiałów 
budowlanych, przyspieszyć zaopa­
trzenie wsi w towary przemysłowe 
i przewiezienie produktów rolnych 
do miast. Jasny stąd wniosek że 
zagadnienie jak największej ilości 
zwolnionych do dalszej pracy wa­
gonów, stanowi niezwykle ważny 
problem dla całej gospodarki na­
rodowej i realizacji planów, gospo­
darczych.

W imieniu portowców Gdańska i Gdy­
ni tow. Wiśniewski apeluje do robot­
ników całej Polski o przyśpieszenie 

obrotu wagonów towarowych.

Na przyspieszenie obrotu wago 
nów mają w pływ  nie ty lko kolej 
i kolejarze, ale przede wszystkim 
klienci, korzystający z usług tran
sportu kolejowego. Zrozumiałe jest 
że od klientów PKP zależy jak

kościowych odprawach Statków 
(w pierwszym półroczu zaoszczę­
dzano 54 proc. czasu dozwolonego 
na odprawy statków) umożliwiło 
dwukrotną rewizję norm przeła­
dunkowych. Na naradach aktywu 
robotniczego, prowadzonych od

dłuższego czasu na odcinkach i w 
rejonach na grupach partyjnych i 
związkowych, robotnicy portow i 
wykazywali na przykładach jak 
można bez trudności przyspieszyć 
obsługę przetokową na nabize- 
żach i skrócić postoje wagonów 
pod magazynem i statkiem. Czę­
sto bowiem stojące na nabrzeżach 
załadowane lub wyładowane wa­
gony, a nie zabierane przez ko­
lej _ hamowały tempo dalszych
prac przeładunkowych.

Rozumując słusznie, że zespół 
portowy, Gdańsk— Gdynia jest w 
skali ogólnokrajowej jednym z 
najpoważniejszych klientów PKP 
i korzysta z 30—40 proc. ogólnej 
ilości wagonów towarowych obro­
tu  DOKP Gdańsk, robotnicy por­
tow i postanowili przyjść koleja­
rzom z pomocą w ich walce o 
sprawne wykonanie przewozów je 
siennych przez samorzutną in ic­
jatywę poprawy wskaźników obro 
tu  wagonów w portach. Przy pod 
niesieniu dotychczasowych wskaż 
ników wydajności pracy portowej, 
robotnicy zaofiarowali gotowość 
dalszego zmniejszenia postojów 
wagonów i podjęcia szerokiej 
walki, z uszkodzeniami wagonów 
w portach. ,

N A  odbytej w dniu 26 paździer­
nika br. w Nowym Porcie na­

radzie robotników portowych, ko­
lejarzy i f irm  spedycyjnych, ro ­
botnik portowy tow. Andrzej Ko­
nieczny z Gdyni w prostych sło­
wach wykazał korzyści, które mo­
że osiągnąć gospodarka narodowa 
przez przyspieszenie obroru wa­
gonów i pełne wykorzystanie ich 
ładowności. Licznie-zebrane zało­
g i portowe, kolejarze i przedsta­
wiciele firm  spedycyjnych w oży­
wionej dyskusji uzupełnili wypo­
wiedzi tow. Koniecznego, w itając 
entuzjastycznie inicjatywę zerwa 
nia z praktyką przetrzymywania 
wagonów pod za- i wyładunek po 
nad rzeczywistą potrzebę.

Robotnik portowy tow. D e ttla ff 
z Odcinka Przeładunków Maso­
wych w Gdyni jako pierwszy w 
imieniu swoich towarzyszy zade­
klarował skrócenie dozwolonego

czasu postoju wagonów z węglem 
z 36. do 30 godzin. Tow. Pntracki 
z Odcinka V (Masowy — Wlslouj- 
ście) rzucił hasło przysp eszen.a 
obrotu wagonów tranzytowych 
przez skrócenie załadunku o 2 go 
dżiny. Tow. K le jski poparł wnio­
sek swoich towarzyszy, obiecując, 
że dźwigowi ZPOG przysp esza- 
jąc przeładunek wagonów i roz­
ładunek statków starać się będą o 
całkowite wyeliminowanie uszko­
dzeń wagonów Tow. Osmulski 
oświadczył, że robotnicy Rejonu 
Drobnicy zobowiązują się skró­
cić czas odprawy wagonów tran­
zytowych z 12 na 10 godzin i kra 
j  owych z 8 na 6 godzin.

Zobowiązania portowców przy­
jęli z entuzjazmem zebrani na ma 
sówce kolejarze. Tow. Platta, wita 
jąc w . imieniu kolejarzy, inicjaty­
wę portowców, którzy zrozumieli 
i ocenili ich trudną pracę i zada­
nia, oświadczył: „M y kolejarze je­
steśmy Wdzięczni za waszą inicja 
tywę i "zobowiązujemy się podsta­
wiać wam wagony w oznaczonych 
terminach i zabierać z nabrzeży 
możliwie najczęściej wagony przez 
was odprawione. Starać się będzie 
my podstawiać wam tabor zdatny 
do natychmiastowego załadunku i 
przyśpieszyć awizację dla umożli­
wienia wam najlepszych osiągnięć 
w podjętych zobowiązaniach. Nie 
zawahamy się przed największymi 
trudnościami, które będziemy usu­
wać w ścisłej współpracy z wami. 
To, co robimy to nasz wspólny 
wkład dla wspólnego dobra — dla 
rozwoju gospodarki narodowej, 
podniesienia naszego dobrobytu i 
stopy życiowej klasy robotniczej 
— dla przyśpieszenia wykonania 
Planu 6-letniego“ .

Przedstawiciele firm  spedycyj­
nych i Centrali Zbytu Węgla tow. 
tow. Zwiefka, Langowski, Wydra 
i Bronk zobowiązali się w imieniu 
swych przedsiębiorstw do uspraw­
nienia organizacji pracy, przyśpie­
szenia przygotowania dokumentów 
przewozowych i celnych oraz do 
pełnej współpracy z aktywem por­
towym i kolejowym.

Charakterystyczna była wypo­
wiedź tow. Gorzewskiego, który

oświadczył, że „tak jak umieliśmy 
zerwać ze starymi metodami w 
porcie i oprzeć naszą x prace na 
wzorach stachanowców radziec­
kich, tak odrzucamy przestarzałe, 
kapitalistyczne zwyczaje i przepisy 
przeładunkowe. Opierając się na 
wzorach radzieckich portowców i 
kolejarzy, będziemy konsekwentnie 
zwalczać biurokrację i oportunizm, 
łamać przestarzałe, zrutynizowane 
zasady organizacji pracy. Stosując 
now e metody pracy dajemy wyraz 
naszego głębokiego przywiązania 
do Polski ‘ Ludowej i socjalizmu, 
wyrażamy naszą wolę podniesie­
nia sił gospodarczych i obronnych 
kraju1*.

Podsumowaniem wypowiedzi by­
ła rezolucja odczytana przez tow. 
Wiśniewskiego, w której robotnicy 
portowi podkreślili swoją zdecydo­
waną wolę pomocy PKP w spraw 
nym przewozie artykułów rolni­
czych do miast, wyrobow przemy 
słowych dla wsi i zaopatrzenia 
wielkich budowli socjalizmu w po­
trzebne surowce i materiały. _

Robotnicy portowi Gdańska i 
Gdyni zobowiązują się przyśnie- 
szyć obrót wagonów przez skróce­
nie czasu za- i wyładunku w ze­
spole portowym:

w imporcie i eksporcie — z 8 na 
6 godzin,, w obrocie tranzytu 
wym — z 12 na 10 godzin, w 
eksoorcie węgla — z 36 na 30 
godzin.

Robotnicy portowi Gdańska i 
Gdyni wzywają załogi portu Szcze 
cin i małych portów do podjęcia 
podobnego zobowiązania i długo­
falowego współzawodnictwa o obni­
żenie postoju wagonów^ w portach.

Załogi portowe Gdańska i Gdy­
ni apelują do załóg wszystkich za­
kładów przemysłowych w Polsce o 
podjęcie ogólnokrajowej akcji wal­
ki o przyśpieszenie obrotu wago­
nów, która dopomoże transportowi 
kolejowemu w wykonaniu jego 
trudnych zadań.

Podjete przez portowców Gdań­
ska i Gdyni zobowiązanie da łącz­
nie 1.900.000 wagono-godzin o- 
szczędność, rocznie, czyli zwolni 
do pracy codziennie 4 pociągi 
60-cio wagonowe.

Rząd Polski domaga się od władz szwedzkich
ukarania winnych prowokacji na s /s  „Wieluń“  i m /s „Curie - Skłodowska“

1 1__- i _ WOfł
Na notę polskiego M inisterstwa Spraw Zagranicznych z dnia 

8. 10. 1951 r. w  sprawie incydentu na polskim statku „W ie luń“ , 
szwedzkie M inisterstwo Spraw Zagranicznych udzieliło notą z dn. 
17. 10. 1951 r. odpowiedzi, z k tó re j między innym i w ynika, co 
następuje:

Po powołaniu się na zasady logice, zamiast samo przeprowa

w poicie. Ponieważ, jak  wynika 
w sposób oczywisty z twierdzeń 
omawianej noty, fak ty  takie na 
statku „W ieluń“  nie m ia ły  m ie j­
sca, akcja po lic ji szwedzkiej by­
ła bezprawna. Argumentacja za-Po poworamu się na zasaay logice, zamiast samo p izc jjiuw a- ki uczpiawiiu. - -

prawa morskiego nota podaje, że dzić dowód prawdziwości swoich tern noty szwedzkiej potwierdza 
policja szwedzka powiadomiona twierdzeń, przerzuca na dowódz- jedynie słuszność stanowiska rząO. iy'-' v* - ■ ------------------------1 i---------- _ .

została przez niejaką Demańską tw o statku obowiązek udowod- du polskiego.

W Szczecinie odbyła się w 
tych  dniach konferencja , zor 
ganizowana przez Centralny 
Zarząd Rybołówstwa Morskie­
go, " poświęcona omówieniu 
zadań rybołówstwa m orskie­
go w osta tn im  kw arta le  b?. 
oraz dyskusja nad pro jektem  
planu ogólnego rybołówstwa  
na rok 1952 .

W kon fe renc ji wzię li m. in . 
udział m in is te r żeglugi tow. 
M. Popiel, przedstawiciele  
PKPG, M in is te rs tw a  żeglugi, 
K~y PZPR w Szczecinie i  Ko  
szalinie, Okręg Zw. Zaw. 
Pracown. żeglugi.

Podczas obrad zabierało 
glos kilkudziesięciu dyskutan  
tów. W yn ik i kon fe renc ji pod 
sumował m in is te r żeglugi 
tow.. Popiel stw ierdzając, że 
obrady dostarczyły wiele cen
nego m ateria łu . Mówca udzie 
l i i  szeregu wyjaśnień i icska 
zań w związku z zadaniam i 
rybołówstwa na rok następ 
ny.

Państwowa żegluga M ors­
ka w Szczecinie otrzym ała  
do eksploatacji od Polskich  
L in ii Oceanicznych pięć dal 
szych s ta tków : s/s „K o ln o “ , 
s/s ,,G o p ł o s / s  „R a ta j“ , sls 
„W roc ław “  i s/s „K u tn o 1 
k tó rych  portem  m acierzy­
stym będzie obecnie Szcze­
cin. W najbliższej przyszłości 
zostanie przekazany Państwo 
wej Żegludze M orskie j jesz­
cze jeden sta tek —— m/s 

San“ .
”  Administracja PŻM przy­
gotowała już  w Szczecinie 
odpowiednią ilość m ieszkań 
dla m arynarzy*

W dalszym ciągu noty rząd poi 
ski przypomina rządowi szwedz­
kiemu o zasadach, które uznała 
i respektuje praktyka międzyna­
rodowa.

____________ _____ _____ ~~ ________ W roku 1928 Insty tu t Prawa
statek, donieśli polic ji, że K u lka  fiku je  całą swoją argumentację Międzynarodowego w swoim pro 
zamknięty jest w  kabinie i  zo- zarówno z punktu widzenia logi- jekcie dotyczącym regulaminu

iż marynarz z s/s „W ieluń“ zo- nienia okoliczności negatywnych, 
stał zamknięty na pokładzie te- czyli, że jakiś fak t nie m ia ł miej 
go statku, z którego chciał zbiec sca. Jest to jedyna w swoim ro- 
celem uniknięcia prześladowań dzaju metoda —- usiłuje bowiem 
ze strony władz polskich. Ponad- nagiąć fak ty  do podejrzeń. W ten 
to celnicy, którzy zrewidowali sposób szwedzkie MSZ dyskwali

stał pobity. Z tego też powodu k i jak  i  prawa.
policja udała się na statek, u« - - -  ..... —
dania, które policja przeprowa- szwedzkiej noty, . jakoby' Ku lka stępki, których skutk i wykracza
_1 _ : t /-InurArl/śiir umiano Y'vv,'7£s/~i fM 11 Wil 1 P 1 1 1 ił 1107 3 nO(i(i3ri6 S 1UFV2

morza przybrzeżnego wyraźnie
Ba-

i a |>» u w w, - - -- - -------k ■—'

Niepoważne jest twierdzenie stw ierdził, że ty lko  zbrodnie i  wy

dziia „nie dostarczyły dowodów, 
które byłyby w sprzeczności z 
uprzednio wysuniętym i podejrze­
n iam i“ .

wobec przedstawicieli po lic ji ją poza statek, poddane są jurys 
„szeptem“  prosił o przeniesienie dykcji państwa przybrzeżnego 
go na ląd. Jakże bowiem mógł (art. 7). Ins ty tu t ten przyją ł tym - 

arni--_ złożyć takie oświadczenie, skoro samym w innym sformułowaniu
Po stwierdzeniu że doniesienia wiadomym jest, że nie zna zupei- nawet, pro jekt amerykański z r. 
pobiciu K u lk i nie odpowiadały nie języka szwedzkiego i  że w 1927, k tó ry  wyraźnie stwierdza 

m-su d/ie nota nodaie że Kulka czasie.rozmowy między mm a ze jedynie na żądanie kapitana 
P tak <ihv °o nie usiy- funkcjonariuszami po lic ji szwedz statku lub oficera dowodzącego,
s z e / obecni ' pny  przesłuchaniu k ie j użyć musiano tłumaczy? wyrażone wobec władz miejsco- 
przez policję szwedzką członko- Przyznając, że na „W ieluniu* wych państwo przybizezne moz 
w ie załogi, prosił policjantów o nie dokonano żadnego nielegalne wykonywać jurysdykcję spra- 
orawo azylu w Szwecji, po czym go aktu, nota szwedzkiego M im - wach wyłącznie dotyczących we- 
nota stwierdza że sposób zacho- sterstwa Spraw Zagranicznych wnętrznej adm inistracji statku, 
wania się po lic ji szwedzkiej był usiłu je; mimo oczywistości, Sprawy
rzekomo usprawiedliw iony. usprawiedliw ić gw ałt i  bezprawie sprawy

dyscypliny na statku, 
dotyczące wzajemnego

stosunku między załogą, a kapita 
na nem są zatem wyłączone z kom-

W odpowiedzi na powyższą po lic ji na statku polskim.
nnif» szwedzkiego Ministerstwa Nota szwedzka stwierdza ------ ---------- , --------- - - ,
SDraw Zagranicznych polskie M i-  samym wstępie, że wkroczenie na petencji państwa przybrzeżnego 
n fs to s tw o S a w "z a g ra n fc z n y c h  o.bcy statek w porcie uzasadnione W danym konkretnym  wypad- 
nrzesłało dnia 25 10 1951 r  po- może być jedynie naruszeniem ku kapitan w wykonywaniu swo 
selstwu szwedzkiemu w  Warsza- prawa lub zakłóceniem porządku ich uprawnień dyscyplinarnych 
wie notę, w  któ re j m. in. czyta­
my:

W nocie swej z.dn. 17. 10. 1951 
r. szwedzkie M inisterstwo Spraw 
Zagranicznych zmuszone było po 
tw ierdzić, że zarzut o rzekomym 
pobiciu marynarza Stanisława 
K u lk i by ł zupełnie gołosłowny. 
Mimo to nota usiłuje w sposób 
sztuczny i zupełnie nieprzekony­
wujący uspraw iedliw ić bezpraw­
ną i brutalną akcję po lic ji szwedz 
kiej. Z noty szwedzkiej w ynika 
ponadto, że celnicy szwedzcy przy 
by li na statek wcale nie w  celu 
wykonania swoich czynności służ 
liowych, ale nadużyli swoich u- 
prawnień, bo pod pozorem prze­
prowadzenia rew iz ji celnej po­
szukiwali Stanisława K u lk i.W  ten 
sposób władze szwedzkie naru­
szyły już wówczas uprawnienia 
polskiego statku w porcie sztok­
holmskim.

Szwedzkie Ministerstwo, Spraw 
Zągrąńiczsyęh, wńrew* fót&gcieś

NARÓD POLSKI
WIDZI W ZWIĄZKU RADZIECKIM 
BASTION SIŁ POKOJU I POSTĘPU 

NA ŚWIECIE
BiFPUT

w  stosunku do członka załogi za­
rządził jego ukaranie. Władze 
szwedzkie natomiast, w  sposób 
oczywiście sprzeczny z prawem, 
pozbawiły kapitana jego upraw­
nień, uznanych tak przez prawo 
międzynarodowe, jak  i ustawo­
dawstwa wszystkich państw.

Rząd szwedzki pominął również 
swoje własne stanowisko zajęte 
swego czasu w  stosunku do władz 
Stanów Zjednoczonych. W memo 
ria le posła szwedzkiego do Depar 
tamentu Stanu z dnia 31. 5. 1923 
roku wyraźnie zostało stwierdzo­
ne, że państwo przybrzeżne nie 
powinno wykonywać ju rysdykc ji 
chyba w  tych wypadkach, w  k tó ­
rych chodzi o udaremnienie ak­
tów obliczonych na zakłócenie 
porządku publicznego.

Na statku „W ieluń“  nie doko­
nano żadnego naruszenia prawa, 
kapitan w ykonywał ty lko  norma! 
ne, przysługujące mu prawa. D la­
tego też w  świetle tak zasad pra­
wa międzynarodowego, ja k  i 
p rak tyk i międzynarodowej, akt 
po lic ji szwedzkiej stanowi jawne 
i  oczywiste pogwałcenie tych 
norm, które stosowane są między 
państwami.

Rząd szwedzki, usiłując ominąć 
istotę problemu, stara się wybie­
lić  tych, którzy dokonali .aktów 
gwałtu.

Dlatego też rząd polski nie mo­
że przyjąć do wiadomości tych, 
pozbawionych podstaw, sztucznie 
skonstruowanych argumentów.

Rząd polski ze zdziwieniem za­
poznał się z tą  częścią noty 
szwedzkiej, która  tw ierdzi, jako­
by rząd szwedzki nie by ł obowią­
zany 1 do odstawienia, na statek 
marynarza K u lk i, a w  szczegól­
ności z dziwaczną tezą jakoby za­
sada odstawiania na statek zbieg 
łych marynarzy była sprzeczna z 
zasadą „ochrony pracowników“ . 
Rząd szwedzki widocznie dopiero 
niedawno odkry ł tę zasadę, gdyż 
nie zastosował je j, ja k  wiadomo, 
w wypadku marynarza polskiego 
Miśkiewicza, o któ rym  wspomi­
nała nota polska z dnia 8 paź­
dziernika br. W  sprawie maryna- 

Miśkiewicza, niewątpliw ie
człowieka pracy, rząd szwedzki 
okazał niezwykłą gorliwość, od­
stawiając go na h itle row ski sta­
tek, w wyniku czego ten patriota 
polski dostał się w  ręce gestapo 
i znalazł się w  obozie koncentra­
cyjnym.

Odnośnie usiłowań zakwalifiko 
wania marynarza K u lk i jako u-

chodźcy politycznego rząd polski 
odrzuca tego rodzaju argument. 
Koncepcja, że K u lka  m iał być u- 
chodźcą politycznym narodziła się 
w umyśle po lic ji szwedzkiej i  zo 
stała Kulce, ja k  wykazuje proto­
kó larny przebieg rozmowy na 
statku, wyraźnie narzucona. K u l­
ka nigdy za swoje przekonania 
nie był prześladowany. W czasie 
długotrwałego pobytu statku 
„W ie luń“ w  Szwecji schodził wde 
lokrotn ie na ląd. Czy może w ła ­
dze szwedzkie uważają za argu­
ment kw a lifiku jący  go jako u - 
chodźcę politycznego to, że usi­
łował on zbiec ze statku, by uchy 
lić  się między innym i od zapłaty 
długów zaciągniętych u  swoich 
kolegów.

Rząd polski podtrzymuje swoje 
stanowisko, że władze szwedzkie 
zachęcają awanturników i  zw yk­
łych przestępców krym inalnych 
do podszywania się pod miano 
uchodźców politycznych, wypacza 
jąc tym  samym pojęcie azylu po 
litycznego, k tó ry  ma tak wzniosłe 
tradycje historyczne.

Odnośnie poruszonej, bez jakie 
gokolwiek związku z całością 
omawianego zagadnienia, w no­
cie szwedzkiej sprawy deportacji 
obywateli polskich, rząd polski 
odrzuca twierdzenie jakoby rząd 
polski odmawiał ich przyjęcia. 
Rząd polski stwierdza, że właści­
we władze polskie badają każdy 
wypadek i  podejmują decyzję 
zgodnie z przepisami prawa pol­
skiego.

W świetle tego, co zostało po­
wyżej powiedziane, rząd polski 
ocenić musi incydent na s/s „W ie 
luń “  jako jeden z szeregu zmie­
rzających do zakłócenia, przez 
zainteresowane w  tym  czynniki, 
dobrosąsiedzkich stosunków pol­
sko-szwedzkich.

Rząd polski ponawia swój pro­
test wyrażony w  nocie z dnia 
8 października br. przeciwko ak­
tom bezprawia, naruszającym za­
sadę wolności żeglugi, zasady 
prawa międzynarodowego i  będą­
cym poważnym naruszeniem 
praw Polski.

Rząd polski podtrzymuje swoje 
żądanie surowego ukarania w in ­
nych, udzielenia pełnej satysfak­
c j i  kapitanow i i  załodze statku 
s/s „W ieluń“ , zaspokojenia wszy­
stkich powstałych w wyniku zaj­
ścia szkód oraz podjęcia wobec 
marynarza Stanisława K u lk i k ro ­
ków przewidzianych w  stosunku 
do "zbiegłych marynarzy.
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Nowe formy współzawodnictwa we flocie radzieckiej
ko“ *“ t  porto-

m o L r W e ^ ig  .p la n t zakończę- S «  "o t ió w  na sum* 3.000 $
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lazł również oddźwięk we flocie postanowiła przyśpieszyć remont czasie rejsów statku i  na posto- J w g «  J  1 szybkości sta ku o

— ^w- **#*•*# . ?°1 ■'w&usgi s a t k  s & i r s & f t ó — s r s s > szuzyciu paliwa.załogi statków Dalekowschodnie- niej 
go Przedsiębiorstwa Żeglugowe­
go-

Ostatnio wspaniałe wyniki w 
te j dziedzinie osiągnęła załoga 
s/s „Turajda“  częstego gościa 
portów' polskich, należącego do 
Bałtyckiego Przedsiębiorstwa Że­
glugowego,

S/s' „Tura jda“ , to jeden z przo­
dujących Statków flo ty  radziec­
kiej, k tó ry w ubiegłym roku o- 
siągnął poważne w ynik i w  zakre 
sie podnoszenia szybkości. Obec­
nie rozw ija Się na nim socjali­
styczne współzawodnictwo o 
wszechstronne oszczędzanie mate­
ria łów  i paliwa, o ponadplanową 
akumulację.

In icjatoram i tego ruchu byli 
komsomolcy z załogi s/s „T u ra j­
da“ , którzy przy poparciu i  ak- 

organiząeji pod-

Poważne znaczenie dla obniż­
k i kosztów własnych na wszyst­
kich odcinkach ma stale dosko­
nalony na statku rozrachunek 
gospodarczy. W ubiegłym roku, 
dzięki dobrej organizacji pracy o- 
siągnięto poważny sukces w tej 
dziedzinie, a mianowicie zastoso­
wano rozrachunek wachtowy. 
Jednocześnie przez doprowadze­
nie planu do każdego członka za­
łogi wskazano marynarzowi jego 
udział i rolę w wykonaniu nakreś 
lonych zadań. W ten sposób wszy 
scy pełniący wachtę wiedzą np., 
że każde zboczenie z kursu powo­
duje stratę k ilku  m inut, a koszt 
każdej m inuty wynosi 80— 90 
rubli.

Osobiste rachunki wyników o- 
szczędnościowych, które zaprowa 
dzono dla poszczególnych człon-tywnej poiriocy t _ _

stawowej zmobilizpwali całą za- g0 dodatkowego rejsu, co wyraża umowę o współzawodnictwie a kdw załog-it stanowią podnietę 
łoge do twórczego wysiłku. Mary- si ę osiągnięciem ponadplanowego stoczniowcy o przedterminowym dj a o d g a n ia  coraz lepszych w y 
narze postaw ili sobie ambitne pla zysku w wysokości 9.0.000 rub li, i wzorowym remoncie. W, i ników pracy.
ny na ro k  bieżący. Na ogólnym Ponadto na samym remoncie za- ku te j umowy, załoga statku wrą- Dzięki dobrej organizacji pracy
zebraniu załogi postanowiono prze łoga zobowiązała się zaoszczędzić czyta się do pracy zaoszczędza- Załoga s/s „Turajda“  mogła już
kazać na fundusz wielkich budo- 25.000 rubli. .J3C 18.000 rubli. ■ przekazać 100.000 rub li na fun-
w li komunizmu 600.000 rubli. Jest Marynarze wiedzą doskonale, że Dalej postanowiono, że s/s „Tu  dusz wielkich budowli komuniz-
to niewątpliwie poważna suma, podstawą uzyskania oszczędności ra jda“  zaoszczędzi paliwa i sma- mu. In icjatyw a je j znalazła sze-
które j wygospodarowanie wyma- jest przede wszystkim właściwa rów na kwotę 3.500 rub li a w za pok i oddźwięk na innych statkach, 
gać będzie dużego wysiłku od ca organizacja remontu. Dlatego też kresie zaopatrzenia materiało- j  tak podjęły ją  już s/s „Gene- 
łe j załogi. przed wejściem do stoczni sporzą wego 2.000 rubli. Osiągnięcia te

Podobnie, jak wszystkie inne dzono wykaz, wszystkich prac, są możliwe przede wszystkim 
poczynania ludzi radzieckich, zo- które powinny być wykonane w dzięki wyrównanemu poziomowi 
bowiązanie to poparte jest kon- stoczni, a tym  samym umożliwio obsługi technicznej statku i wyso 
kretnym planem, gwarantującym no bezpośrednie przystąpienie do kim  kwalifikacjom  członków za- 
jego realizację. Załoga s/s „T u ra j remontu, unikając sprawdzania i  łog i (np. wszyscy palacze mają 
da“  postanowiła m. in. przyśpie- badania wad i  uszkodzeń. Ponad- kw alifikacje maszynistów), kto- 
szyć remont statku, a tym  sa -tó  przez socjalistyczną opiekę rzy racjonalnie gospodarzą mate- 
mym przedłużyć czas pływania, nad statkiem, utrzymąno go w na ria łam i i  paliwem. W kwietniu 
lepiej wykorzystywać nośność i leżytym stanie, wykonując czę- br. statek p ływał na zaoszczędzo

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

Na wydobycie pancernika „Gneisenau“
A cóż byście wy powiedzieli, 
tokarze, spawacze, nurki, 
gdybym, aby was opiewać, 
wzywał Zeusowe córki?

To dawnym poetom trąbiły trytony 
i trójzębem rozdzielały przepaście wód — 
dzisiaj morze gniewne smaga 

/ wasz uparty codzienny trud.

Trzysta pięćdziesiąt dni i nocy, 
wypełnionych pracą po zręby, 
walczyły dłonie polskiego robotnika, 
zbrojne nie w konchy i trójzęby, 
ale w nowoczesne palniki —

Nie nimijy przepłoszone uciekały morzem 
ciilaszcząc po falach płaskimi chwostami, 
ale pomiędzy ścianami upartego wolframu, 
przemykały się przelęknione węgorze.

Setki dłoni, ludzie bez strachu,
■ pod pokrowcem dusznych skafandrów, 

przy pompach, palnikach, dźwigach 
wykopywały zarytą w piachu 
zniszczenionośną salamandrę.

1 oto z szarej wody, niby rdzawa róża, 
olbrzymi krzew wyhodowany w ogniach faszyzmu, 
szkielet pancernika się wynurza, 
poddany nowej ojczyźnie.

Historia o bohaterskich ludziach 
walczących z ośmiornicą śmierci 
rozchodzi się. po całej naszej ziemi 
odbija się w każdym sercu.

Sianie się materią życia, 
lo co miało być śmierci pastwą: 
moralność nowego świata 
zardzewiałe odrodzi żelastwo.

Takiego nam znaku trzeba 
na święto naszego znoju: 
powiewają morze i niebo, 
dwie błękitne flagi pokoju.

ra ł Bagramian“ , s/s „S ig łu łda“  
s/s „S trie lna“  z Łotewskiego 
Przedsiębiorstwa Żeglugowego.

Ofiarna praca ludzi radziec­
kich, twórczy wysiłek na wszyst

pojemność statku, oszczędzać na ściowo naprawy we własnym za- nym paliwie z ubiegłego roku, co koju na całym świecie.
paliwie, smarach, zaopatrzeniu kresie. I  tak np. załoga sama o- jest konkretnym wyrazem stoso CZESŁAW WOJEWÓDKA

Pierwszy rok pracy Polskiego Ratownictwa Okrętowego
W RAK hitlerowskiego pancernika Okrętowego dołożą : wszelkich śta- hej. Ekipy szczecińskie meldują će wyprzedzili fachowców firm za.*

Gneisenau“ został wydobyty, rań/ 'TŃp “pbwWfżcrfir....iffi zadania już jednak'o wkroczeniu w konćo- granicznych. Pierwsza próba sił —
Prezydent Rzeczypospolitej Boles- wykonać jak najlepiej. wą fazę prac przy wydobywaniu „Lech“ zatonął na pełnym morzu,
law Bierut za pełna poświęcenia Jeszcze na ustach wszystkich był 2 jednostek na Odrze. Ponieważ Zagraniczne firmy nie podjęły się 
i ofiarności pracę nadał 30 człon- „Gneisenau“ , gdy ratownicy zamel do końca roku pozostało jeszcze wydobycia statku, leżącego wśród 
kom ekipy Polskiego Ratownictwa dowali o wydobyciu wraka okrętu dwa miesiące — można przypusz- pól minowych. Młodzi fachowcy

czać, że plan Polskiego Ratow- polskiego ratownictwa ruszyli do 
! nictwa Okrętowego zostanie poważ pracy sami. W niedługim czasie

me przekroczony 
względem.

pod każdym

Szczecińska Żegluga Przybrzeżna
w y k o n a ła  ju ż  ca ło ro czn y  p la n  przew ozów

W dniu 1 października, maryna- stanie i wykonanie dodatkowych 
rze, pracownicy techniczni i ad rejsów, 

ministracyjni Żeglugi Przybrzeż- Noc była również często wyko- 
kich odcinkach gospodarki narodowej w Szczecinie — po przeprawa- rzystywana dla przeprowadzania 
wej obrazują socjapstyczny s to -M zonej naradzie i podsumowaniu pilnych remontów. Dla niewielkich 
sunek do pracy cechujący narody,! osiągnięć —  wysłali do m inistra napraw nie kierowano jednostek 
które budują lepsza przyszłość i ! żeglugi telegram, stwierdzający, do stoczni, ale zaiogi dokonywały 
stoją niezachwianie" na straży po1 że w przedsiębiorstwie został w je we własnym zakresie często

tym dniu wykonany roczny plan nawet podczas rejsów, 
przewozu pasażerów, plan przewo- Zastosowanie tych metod pozwo 
zu towarów, w tonach i łono/mi- liło  na przewiezienie o 10 proc. 
lach oraz we wpływach. więcej pasażerów niż w roku ubie

Poszczególne jednostki pływają-'głym  oraz o 100 proc. większej 
ce wykonały swoje plany już znacz ilości towarów, 
nie wcześniej. I tak m/s „Jolanta“ Szczególnie rozbudowany został 
wykonała swój plan roczny w dniu dział usług holowniczych. Poprzez 
9 sierpnia, a s/s „Diana“  w dniu Zalew Szczeciński holowano róż- 
9 września. • ■ ne jednostki i towary, a przede

W jaki sposób pracowały załogi, wszystkim drzewo z okolicznych 
by zrealizować plan przedtermino lasów.
vv:0i  Obecnie załogi szczecińskich stat

Przede wszystkim wprowadzono ków przybrzeżnych starają się pra 
rejsy nocne. Po raz pierwszy w hi- cować jeszcze lepiej, aby w możli- 
storii szczecińskiej żeglugi przy- wie jak największym zakresie prze 
brzeżnej statki wychodziły w nocy, kroczyć plan 1951 roku: 
co umożliwiło lepsze ich wykorzy- (CP)

Polskie Ratownictwo Okrętowe 
jest młodym przedsiębiorstwem. 
Działając jako Wydział Holowni- 
czp-Ratowniczy dawnego GAL-u, 
w styczniu br. zostało przekształ­
cone na samodzielną jednostkę go­
spodarczą. Nieznana do niedawna 
w Polsce dziedzina pracy na mo­
rzu — ratownictwo morskie — sta 
lo się poważnym ogniwem planu

„Lech“ został wydobyty i przeholo 
wany na stocznię. Ratownicy nasi 
zdali egzamin.

W  okresie od 1946—1950 r, wy­
dobyli 44 jednostki, 15 uratowali 
od zatonięcia, 42 ściągnęli z mie­
lizn i wykonali 212 innych drób-, 
nych prac ratowniczych. Kilkana­
ście pomysłów racjonalizatorskich 
jak: kompresor do sprężania powie 
trza dla nurków, przyrząd do żło­
bienia tunelu pod leżącym na dnie 
morskim wrakiem i wiele innych, 
opracowanych indywidualnie ipaństwowego zarówno w dostar- rzez ca)e - , pracowników -

czamu statków do odbudowy, jak \n r]rnm- c llt„ ^  na
również w dostawie złomu i po­
mocy ratowniczej zagrożonym na 
morzu jednostkom.

Jak postępował rozwój naszego

Tow. minister Topiel w rozmowie z odznaczonymi pracownikami PKO

Okrętowego, która pracowała przy „Zahringen“  na pół roku przed 
podniesieniu kolosa z dna morskie terminem.
go, wysokie odznaczenia państwo- j y mi dwoma wielkim i pracami —

to drugi sukces. Opierając się na 
bogatych doświadczeniach radziec 
kich. wzorując się na najnowszych 
osiągnięciach i stylu pracy ludzi

ratownictwa? Skąd kadry fachowe? RraJu ,Rad ~  Polsc.y ra.!°.;vni?y sta 
W nierwszccb latach nowoien- Ie Podnosz? swe kwalifikacje za-

we. W dniu 10 października br. w ’ wydobyciem „Gneisenau“ i „Zahrin posunięcia.
II- J ,, J T*v "I “

W pierwszych latach powojem . 
nych prowadziły u nas prace firmy Nie sj awa światowej firm y ‘< an;
zagraniczne. Pomagał im Wydział „ doświadczenia dziesiątek la t“ 
Holowmczo-Ra owmczy. Polacy dfl, jm sukcesy. G, bo£a |wiado.
jednak nie tylko pomaga u P> >lie mość polityczna i usilna praca nad 
śledzili prace, system, złe i dobre u ^ . . r  “  “  _C . J . . .  __ cnnci n n n c  /n n o  h m o  c v c ro m ii n ro

A uczyć się umieli
— Polskie Ratownictwo Okrę krótkim czasie do drobnych prac

sobą, udoskonalenie systemu pra- 
cy, kolektywny wysiłek i czerpanie 
wzorów, z bogatych doświadczeń

Centralnym Zarządzie M B i, mini
ster żeglugi tow. Mieczysław Po- f “ e ekroczy!o w tonażu plń  obce firmy były już zbyteczne. Pro ^ " X ^ a ie m n ic r d o “
p.el dokona! dekoracji wyrozmo- państwowy na rok bieżący. Ogó- wadzili je już samodzielnie dawni M  wyników pracy pókkich ra- 
nych ratowników. Odznaczenia o- fem wydobyto w tym roku 12 jed- „pomocnicy“ , którzy pogłębiając jow rków  V P -
trzymali: Sztandar Pracy 11 klasy nosj ek morskich — do wykonania praktyczne doświadczenia bogatą,
— nurek Bronisław Sadowy; Krzyż p[anu ilościowego brak jeszcze jed fachową literaturą radziecką wkrót Tom.
Oficerski Orderu Odrodzenia Pol- ____________________  ■ _ _ _
ski — Augustyn Dominik i Franci 
szek Stefanowski; Złoty Krzyż Za­
sługi — Józef Jońca i Józef Kiesz. 
ka; Srebrny Krzyż Zasługi — A- 
leksander Arazny, Wiktor Bettin,
Władysław Bielecki, Zygmunt Dą­
browski, Antoni Elwart, Wacław 
Gachowski, Antoni Mońka, Sta­
nisław Niklas, Bernard Pasoń, A- 
lojzy Reszczyński,

Marynarze PMH protestuj q przeciwko szykanom szwedzkim

Mf»rpnarze re a lizu ją  zobo iriązan ia
październ ikow e

Ze wszystkich krańców św ia- 34 Rocznicy Rewolucji Paździer- 
ta  z mórz i  oceanów, R a- nikowej. Podróż^ nr 3 zakończy- 
d ió -G dyn ia  odbiera codziennie liśm y na 3. d n i i 7 godzin przed 
od naszych statków  handlow ych te rm inem , oszczędzając 62 tony 
te legram y o pod ję tych  zobowią- ropy i  168 ton  wody. Przewiez- 
zaniach dla uczczenia 34 Rocz- liśm y dodatkowo 312 ton  tow a- 
n icy  R ew o luc ji Październikowej, rów  w ykonując 2.500.000 tono- 
Załogi naszych jednostek przez m il... 
uspraw nienia, lepszą o rgan i- * * ,
zację i  pełną poświęcenia pracę 
postanawiaj» przynieść państwu
dziesiątk i tysięcy z ło tych osz- Depesza załogi m/s „Lew ant 
czędności. W  obecnej ch w ili na - jest również zwięzła: 
p ływ a ją  już  dumne m e ldunk i _  M eldujem y, że nasze zobo- 
o w ykonaniu  pod ję tych  z°bo- w iązania październikowe zostały 
w iązań. wykonane w 116,5 proc. i  p rzy-

,  ■ ' n iosły 3.933 zł oszczędności. W
w ykonaniu  zobowiązań w yróż- 

.. , , , n i l i  się z załogi pokładowej —
R adio -o fice r m/s „Pokoj z da bosman M iko ła jczyk, z załogi 

lek ich  m órz po łudniow ych w y- maszynowej —  st. m echanik 
w ołu je  polską stację: Czesław Czerwiński, z załogi ho-

—  T u  rnow i rn/s „p o k o j‘ . M e l- telowej — chłopak Włodzimierz 
du jem y o w ykonaniu  zobowią- Dan Jako dodatkowe zobowią­
zania, podjętego d la  uczczenia zanie w ykonano re js  S ta lino - 

i ... .................................. ..........  Konstanza i z powrotem na za­
oszczędzonym pa liw ie  i  w skró­
conym te rm in ie .

\ i t  SALI Związku Zawodowego Marynarki Handlowej 
W  Pracowników Żeglugi w Gdy brutalne postępowanie

potępiamy sitkiem. i ofiarnością w wykonaniu wrogiego nastawienia do nas. To wi- 
vładz szwe- zadań, stojących przed naszą flo - docznie panom z Wall Street nie

ni odbyła się w dniu 24 październi- dzkich wobec naszych statków i so tą — spełnia swój patriotyczny obo byty na rękę dobrosąsiedzkie sto- duj e, że w ykonała Czyn
. /.-j------- -  treścią not pro- wiązek i służy sprawie walki o sunki między Polską i Szwecją, i dzierniko

Z a ł.ga  m/s „W arszawa“  m el-
Paź-

ka br masówka marynarzy naszej lidaryzujemy się z treścią not pro- wiązek i służy sprawie walki o sunki między Polską i Szwecją, i dzie ln ikowy" wartości 54 tysięcy 
, , i fi0ty handlowej poświęcona spra- testacyjnych naszego Rządu w spra pokój, sprawie bezpieczeństwa O j-dlatego inspirują robotę, która ma zj 0ty Ch. Ponadto, w dowód so- 

«/■ i . r r  • - "¡w ie  ostatnich represji \  antvpols- wie napaści policji szwedzkiej na czyzny". pchnąć cały świat do nowej pożogi M a rn o śc i z oświadczeniem Ge-
rowicz, _a y? a.w. . ° ..ys lew.lcz’ | kich w ystąpień rządu szwedzkiego statek „W ieluń" i bezprawnego za Zgłoszenie rezolucji przez zało- woi eflnei- Ale my, marynarze wra*. neralissim usa S ta lina, dotyczą-Bronisław Tomżyński, Mieczysław
Uklejewski; Brązowy Krzyż Zasłu 
gi — Eugeniusz Buczma, Józef 
Erdman, Józef Horeczko, Jan Hur 
czyn, Józef Kraśnicki, Stanisław 
Małkiewicz, Antoni Parchem, Hen 
ryk Pawlaczyk, Stanisław 
łowicz, Wojciech Szwajka 
dysław Woźny.

szych sukcesów. Kpt. Franciszek 
Stefanowski, dziękując w imieniu

Po odczytaniu obydwu not rządu trzymania członka - załogi 
polskiego wystosowanych do rządu „(-arie - Skłodowska . 
szwedzkiego w sprawie bezprawne Wobec tych aktów bezprawia

najścia policji szwedzkiej na pogwałcenia bandery 
„W ieluń“  oraz w sprawie re- przez władze Szwedzkie

poisiuej
działające

statku gę statku Przyjaźń" Narodów“ "po z całym narodem polskim i z całym Cym  bomby atomowej, załoga
siada charakter symboliczny Nie ob°Zem p° k°iu  stoimy łwardo na Pod^ ł f .  dodatk°we zobowiąza-

• jest dla nikoao taiemnica że na- strazy Pokol u’ przeciwstawiając się ma, które  przyniosą naszej po-
* ród -  r sób ^  30 tygo z represjami, które władze Probom zakłócenia naszej pracy . sięcy zł oszczędności, 

szwedzki*» stosują wobec maryna- Podobną opinię wyrażali mary- „ ^
narze wszystkich statków PMH.
Są one dowodem, że marynarze T,  ■ , , .

głośnie potępili akty bezprawia ' " " i  M K . W U  • -  ków i rezerwy. Tow. Stanisław PMH dają jednomyślny wyraz . 8 °dzma przynosi nowe
Minister Popiel w imieniu Rządu władz szwedzkich i przyjęli rezo- U 0 ,0lmei 1 tzpieczens wa na Korczyk z s/s „Olsztyn“ powie- swojego oburzenia z powodu zajść, *^ e ld n n t i  i f n u.v.Z°wvknrinniu

podziękował pracownikom PRO za jlucję zgłoszoną przez załogę stat- szel  Ojczyzny, przez wzmo eme dzial m. in,  jakii  Ostatnio miały miejsce w por ^ W ą t k ó w  M s M e i M m -
dobre wyniki pracy, życzjc im dal ¡ku „Przyjaźń Narodow“ . wydajności pracy t - jak najicps posz liśm y do wniosku, że istnie- tach szwedzkich i domagają się n a rk i Handlowej czynem doku-

Treść rezolucji brzmi jak nastę- wykonanie naszych planów eksplo .g kuka podzesaczy< jtjórej zależy wraz z rządem polskim wyciąg- men tu ją  swą przyjaźń i  so li-
atacyjnych, na mąceniu stosunków między męcia właściwych konsekwencji da m ość z narodam i K ra ju  Rad

statku „Przyjaźń Każdy członek naszej zaloai i Szweda i Polska. Znaniu w- ■ wekipy PRO. za uznanie i tak wyso

pracownicy "polskiego R « to w n tó  . NarodóJ’ °m az z rezerwą Polskiej członek rezerwy PMH swoim
i i Szwecją i Polską. Znamy w ■ ■ *<•., w stosunku do imperialistycznych w walce o wolność wszystkich 
wy Szwecję, nie stwierdziliśmy tam nigdy prowokatorów. narodów. W walce o pokój.-
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Samoloty i łodzie podirodne
n a  u s łu g a c h ... ryb o łó w stw a

N IEWIELU ludzi zdaje sobie wiano tylko w pobliżu brzegów, lotami zwiadowczymi i ośrodkami 
sprawę, jak potężnym i nowo- Większość rybaków pozostawała w dyspozycyjnymi na lądzie, 

czesnym przemysłem może być ry- niewolniczej zależności od przemy- Wiele z praktykowanych w rybo 
bolówstwo morskie, że przemysł ten slowców rybnych i kupców. łowstwie radzieckim metod, pracy
może być wyposażony w wielkie Po Wielkiej Rewolucji nastąpiło stanowi dla nas zadziwiającą rewe 
zmechanizowane porty i przetwór- uspołecznienie rybołówstwa. Stwo- lację. Tak np. instytuty naukowa - 

v J 1 ■ badawcze rybołówstwa radzieckie
go ustalają wieloletnie prognozy 
połowów na podstawie obserwacji 
astronomicznych i klimatycznych, _a 
prognozy sezonowe opracowują 
przy pomocy obserwacji i zdjęć lot 
niczych. W przemysłowym wywia 
dzie rybackim stosuje się wywiad 
lotniczy w stosunku do ryb pela- 
gicznych (żyjących na niewielkich 
głębokościach), a przy wykrywaniu 
gatunków ryb głębinowych — wy 
wiad podwodny, prowadzony przy 
pomocy „kul głębinowych“  i łodzi 
podwodnych.

Niezwykle są interesujące, opisa 
ne w książce, połowy ryb przy po 
mocy światła elektrycznego W 
rezultacie licznych badań stwier-. 
dzono, że różne gatunki ryb gro­
madzą się ' dokoła białego lub kolo 
rowego światła o różnym natęże­
niu, Na tej podstawie opracowano 
ciekawe i nowe metody połowów 
przy użyciu odpowiednich, zanurzo 
nych w wodzie światei i specjal­
nych sieci.

Prawdziwą rewelacją jest opra­
cowana ostatnio przez naukowców 
radzieckich metoda połowu ryb bez 

nie instytucie naukowe, radiosta- rżano wielkie państwowe przedsię- sieci — przy pomocy prądu elektry 
cie’ statki zwiadowcze, a nawet sa biorstwa rybackie, i cale rybolów- cznego i pomp ssących „rybo- 
mo’lotv i łodzie podwodne. Takim stwo oparto na najnowszych osiąg- ciągów“  Zanurzone w wodzie ry 
właśnie wspaniale zorganizowanym, nieciach nauki i techniki. Dzięid te- bociągi łączy się ze źródłem prądu 
nowoczesnym i olbrzymim przemy- mu Związek Radziecki już w roku elektrycznego i w ten sposob two 
siem iest przodujące w świecie so- 1922 osiągnął drugie miejsce w rzy się w wodzie pole elektromag- 
c alistvczne rybołówstwo morskie świecie w produkcji ryb. netyczne, które powoduje elektro-
w Źwiazku Radzieckim O rybołówstwie radzieckim piszą toksję czyli oszołomienie wszyst-

Dwanaście otwartych mórz oble- J. J. Staszkiewiczowie w książce kich ryb przepływających w pobh- 
waiacych granice Związku Raciziec- p. t.: „Najnowsze metody połowow zu statku.. Pod działaniem prądu 
kiego i olbrzymia ilość wód śród- ryb w ZSRR“ , wydanej nakładem ryby kierują się do rybooągow, kto 
lądowych stworzyły dogodne w a -Wydawnictw Morskich. Autorzy o- re wysysają, je wraz z wodą na od 
rimki dla rozwoju rybołówstwa. M i mawiają w swej pracy me tylko no powiędnie sita na statku. Złowio­
no to w carskie Rosji rybołówstwo woczesne metody połowów, aie i ne w ten. sposob ryby wyróżnia- 
Me miałoC większego znaczenia; ol wspaniałą organizację całego prze-ją się wyjątkową świeżością . czy 
brzyinie bogactwa wód, w których myslu rybnego w Związku Radziec- stoscią.
żyje "ponad tysiąc gatunków ryb, kim, organizację badań rybackich. Najnowsze metody połowow 
n e byty wyzyskane Polowy odby- połowów zespołowych, hydromecha- ryb w ZSRR są bardzo cennym 
wały się w sposób prymitywny -  nizację przeładunku ryb w portach wydawnictwem dla faenowcow r y
nie "było" np wcale statków m oto ro -oraz organizację łączności radiowej backich i tych, którzy interesują
wych. Rybołówstwo morskie uprą- między statkami na morzu a samo- się sprawami rybołówstwa.

R V B o e t í w r

/motftkte
„ A R K A “  W Y K O N A Ł A  P L A N

podjęte z okazji Święta 1 Maja. nich przodują Roman Pietrzyk i żywnościowego dla wielu^ seteki* xva /.ji -  ------u— --------  Ł----  . .
Plan roczny połowów własnych Henryk Sobociński, 
został bowiem wykonany już w  Oto ci, którym  zawdzięcza „A r 
dniu 16 października, zamiast w ka" swój wielki sukces, ci, którzy

rodzin robotniczych. Stąd też „a r- 
kowcy“ przyrzekają dołożyć wszel 
kich starań, aby do końca rokudniu lo pazazierniKa, zauuasi w iva „„„».w, „.........  ------ - • - ,

Rocznice Wielkiej Rewolucji Paź- stali się wzorem dla wszystkich wysoko przekroczyć roczny plan v “ .i j _, ' __«AirtMTAm i lnri7inm nr adziernikowej. Dzięki temu plan pracowników rybołówstwa 
kom binatu „A rka “  jest zrealizowa skiego.

m or- połowów i  dostarczyć ludziom pra
cy dodatkowych milionów kilogra-KomDinaiu „A iKa jcs i ó iw i^ u w a  , -----  . . . .

ny na 3 tygodnie przed term inem Wypowiedź wicepremiera H ila - mow zdrowej ryby morskiej, 
podjętego zobowiązania oraz na rego Minca na temat naszych Nie wątpimy ze kolektyw  lu - 
dwa i pól miesiąca przed końcem przejściowych trudności zaopatrzę dzi, który juz dokonał tak poważ

niowych w  niektóre produkty nego zadania, potra fi dotrzymać 
żywnościowe uświadomiła na- swoich przyrzeczeń, 
szym rybakom fakt. że każda tona <w 9

roku.

Szczecińska WRN obradowała w bazie rybackiej w Świnoujściu
W świetlicy osiedla

b
robotniczego rady narodowe, które sami wybra- wanie kina przez dodanie drugiego zj 

ł ih a z v  rybackiej w Świnoujściu liście. • Mówcie otwarcie o wszyst aparatu projekcyjnego oraz dwu- si  
odbyła sie pierwsza w wojewódz-. kich Waszych bolączkach i _żalach krotną zmianę programu w ciągu „  
twie szczelńfkim narada społccz- -  w miarę możności z miejsca za tygodnia Kierownik Wydziału Ku ­
na robotników i radnych szczecin- łatwimy wszelkie niedociągnięcia, tury WRN powiadomi! zebranych,
skiej WRN, zorganizowana na I świnoujscy robotnicy śmiało wy ze c°. najmniej dwa razy w nuesią-
wzór podobnych narad w Związku powiadali swoje żale ł życzenia, c u ^ k ie r o w a n e ją ^ ^ ^  ^  ^
Radzieckim. które sk. zętn e . » kierów cina- Dyrektor DOKP zapewnił, że

Przy stole prezydialnym zasiedli przez członków P 7  Domagali pociąg roboczy, dowożący robotni-
radni oraz kierownicy wydziałów n.ikow ^ z m  ow WRN Domagali ¡ 7 ^  bazy Z dalszych okolic zo-
WRN pod przewodnictwem ob. się muchomien nBOR — stanie niezwłocznie powiększony o
Szechtera, a saję wypełnili pracow szkoła 1 * >> y , . , j wagon, a później otrzyma więk-
nicy „Dalmoru , dyrekcji budowy mtao^ zajdano ^ n_ szy skład. „Orbis“ otworzy okien-

przy promie, 
przy kasie.

a  — . '» c y .»¡«11». ■
Na wstępie odbyło się udekoro- 7  R y , indnwei Krytykowali oddane będą do użytku: żłobek, 

wanie za wybitne zasługi Widowni * * dzJybrzJ oyva a przedszkole, szkoła, świetlica, skle- 
c/.ych bazy rybackiej: inz. Romana komu a J? r ę y & ■ py, stołówka; wyremontowanych zo
Bujanowskiego, przewodniczącego sif o Psi ed- stanie wiele domów
rady zakładową] dyrekcji BBR -  d|a Qraęz 0 rozryvvki kulturalne w

i S e S l a , '  koordynatora i Póstaci. stai?£° kL " l i  gościnnych
zastępcę głównego inżyniera dy­
rekcji BBR — Srebrnym Krzyżem 
Zasługi.

___  _____ , a ulice otrzy-
trwalą nawierzchnię i chodni-

Kierownik Wydziału Gospodarki 
- -  , . . , Komunalnej oświadczył, że komu
Po wysłuchaniu wszystkich glo.................... ..  • ■Po wysłuchaniu wszystkich gio- njkację międzybrzegową usprawni 

as)Uoi. sów7 odbyło się posiedzenie Prezy- drugi prom, a dla Karsiborza re-
, ¡. .„;rPnv7ewodnicza- c*'um' na którym powzięte zostały m0ntuje sie już prom „P io tr“ .

Nu -ov  - X r  który powie konkretne decyzje, podane do w.a- Ng Jzakoij c^enieF ob. Szechter pod
v WRN ob. Szechter,, który powie domości zebranym po powrocie sumował wyniki narady, która przy

na salę obrad- -  -R --
s uiu- —  j y aomosci *

dziai: ’’Pd‘’^ ‘ | r05ZCZyWsię°orZiu^ Prezydium na salę ourad. czyniła się do zacieśnienia wię’-
H1: nrArv Zwracajcie się zawsze Większość dezyderatów zostanie zów pomiędzy władzą terenową a 

P„ M t :iw ideli władzy ludowej, wprowadzona w życie w ciągu paź masapii pracującymi. Zachęcił on 
a ,aUn,,rli i rad we wszystkich dziernika i listopada br. jak np.: o- zebranych, by częściej korzystali z 
I pS  Obowiązkiem rad jest twarcie prowizorycznego żłobka i pomocy radnych celem skutecznego
: 1  m m c  Domagajcie przedszkola, dodatkowych sklepów, i szybkiego załatwiania spraw, u-

narad iak dzisiejsza, spółdzielni rzemieślniczych, gospo- łatwiających życie ludziom pracy.
P /v id z S v  do w is  zawsze, by dy ludowej, ośrodka zdrowia z roz- M. S.

nnmóc Wv rządzicie swoim dawnictwem leków i pomocą denty Korespondent z bazy rybackiej 
miastem i swoim krajem poprzez styczną. Usprawni się funkcjono- w Świnoujściu

W tym  w ie lk im  dniu pracowni­
cy „A rk i“  b y li w odświętnym na­
stroju. Większość z nich spodzie­
wała się ju t  od pewnego czasu, 
że w każdej chw ili rybacy mogą 
dostarczyć ostatnią torię ryb, bra 
kującą do wykonania planu rocz­
nego. N iektórzy ’ nawet obliczali, 
od tygodnia,-kiedy ta chwila nastą 
pi. .

Wiadomość o sukcesie obiegła 
lotem błyskaw icy wszystkich pra 
cowników kombinatu. Ludzie „A r 
k i“ , analizując swoje osiągnięcie 
wzkazują na dwa główne jego 
źródła: wzory radzieckie i  socja­
listyczny stosunek do pracy zało­
g i kombinatu.

Socjalistyczna opieka nad k u t­
rem i  jego sprzętem rybackim, 
walka z przestojami i  m arnotraw 
stwem oraz połowy _ zespołowe 
przestały w  „A rce“  być ty lko  has 
łam i. Te wypróbowane wzory ra 
dzieckich ludzi morza, rybacy „ar 
kowscy“ w prow adzili do codzien­
nej swej p raktyk i. Właśnie ra ­
dzieckim wzorom zawdzięczają 
swoje sukcesy przodujący ludzie 
„A rk i“ . Tycb, których praca i 
przykład zadecydowały o przed­
term inowym  w ykonaniu planu 
rocznego jest w ielu:

Załoga ku tra  „A rka, 5“ pod kie 
rownictwem  zasłużonego przo­
downika, szypra Augustyna K re f­
ta (zdjęcie środkowe), pierwsza 
wykonała plan roczny, a w  Czy­
nię Październikowym podjęła się 
złowić 6 ton ryby ponad plan mie 
sięczny; młodzieżowa załoga k u t­
ra „A rka  113“  pod kierownictwem  
Rudolfa M arka zobowiązała się 
także w yłow ić 6 ton ryby dodat­
kowo z okazji Rocznicy Rewolu­
c ji, a plan roczny wykonała ja ­
ko druga z kolei; załoga „A rk i 3“ 
na cz.ele z szyprem Józefem Glem 
binem jest nie ty lko  przodowni­
kiem  I I I  kw arta łu  współzawod­
nictwa, lecz również mistrzem w 
obniżce kosztów własnych i  o- 
szczędnośeiach; przodująca b ry ­
gada warsztatowców złożona z 
Brunona Kalety, Władysława 
Konkola, Franciszka Lewandow­
skiego, Jana Dagi i  innych w yra ­
bia przeciętnie 173 proc. normy; 
wielokrotna przodownica pracy 
w  sieciam i Sabina Rejman w yko­
nuje przeciętnie 165 proc. nor­
m y; wśród pracowników przeła­
dunku przodują M ichał Turecki 
(303 proc.) i zetempowiec Zyg­
m unt Jereczek (293,4- proc.); w 
patroszarni walczą o pierwszeń­
stwo Anna Klasa, Wanda Dudziak 
i  Zofia Peta, które osiągają po­
nad 200 proc. normy; robotnicy 
działu chłodnictwa pierwsi w  „A r

Rybacki list z dalekiej bazy

Plany współpracy naszych naukowców z rybakami

DO REDAKCJI „STER“ !

Wróciliśmy z morza z ładun­
kiem 792 beczek śledzi i 300 kg 
tuńczyka, którego złowiliśmy na 
haki własnej konstrukcji. Obecnie 
nadszedł prawdziwy sezon śledzia

Wczoraj rozmawiałem z pewną dużo reporterów z różnych gazet 
holenderska dziewczyna. Zaczęła Ludność holenderska me mogła s 
się rozmowa o tym jak jest u nas. nadziwić, że Polska może sama juz 
Ona mówi: moja siostra jest komu budować tak wie kie statki rybac- 
nistka więc dużo pochlebnych rze kie jak „Raduma*, który można Z j 
c?y od niej słyszałam o ’ Polsce, liczyć do największych , najbar- 

Opowiedziałem' jej o rozkwi- f- ie j nowoczesnych w Europie. A 
cle naszego kraju, o budowie stat- y

nowoczesnym w
przecież możemy i będziemy

"  dotychczas,. xyi ko w .oaiszym, w * f n ~,Lj ¿vc;u naszycn todoi j—  - r - — . .
m r  w«7vstkich m-zedsiębiórstwach Sprawa wyjścia naukowców do ników naukowych dadzą jeszcze w gu brak nam jednego członka za* Holendrzy bardzo się inte- Ą teraz moja bolączka._T^y tyWE . instYtudach :rybackich odby- rybaków, do ich pracy i osiągnięć bieżącym rota  prawdziwy obraz } - b „Dalmor“  do tego czasu "esuią naszym kraj 
n u j  instytucjach rypać zn, i , 7ł ,  S7.ftroki oddźwięk w toku wędrówek ryb, prądów morskich , resu]ą zy .7

„  -  będziemy j g

* * * * *  » -« w  - s r a  h m *
godnie temu wysiaiem pismo do

. , -“5 “ a^ y “ ‘ ~ “ J.....  „Dalmoru“ do Gdyni z prośbą, a-
nie przystał. ą  teraz parę siow o polskich lu- ,̂eby mojej żonie przysyłano pun-

W tym rejsie dwaj mąciciele Ho grach bazujących w Holandii 1 kj uainie moje pobory oraz dodatek 
lendrzy Hans i Ome, którzy pod- przychodzących tu czasem naszych rodzinny_ Dodatku żona nie otrzy-

rvbacKicn u u u r ijim w w , uu prawdziwy obraz] łosi, bo „Dalmor" do tego czasu resu;a naszvm krajem
, ■ T S  ostatnich tygod- znalazła szeroki oddźwięk w toku wędrówek ryb, prądów morskich , 7  ' _ . cłat res,u^  naszym ]
wają Się W Ciągu ostatmcn d ; Dotychczas nie zawsze progno
Siand£aX l rokWi952 Plan ha rok 1952 przewiduje ści te zawierały dokładne i zrozu-

W dniu 18 bm. odbyła się w sle powiązanie rybaków kutra- miale dla rybaka wskazań a o 
Gfh/ni narada wytwórcza Morskie- wych, dalekomorskich i przybrzeż większych skupiskach ryb. Waz­
on ' Tnsfvtutu Rybackieoo który w nych z badaniami, prowadzonymi nym momentem będzie przemesie- 
opa ,duyo p r ZX c e  ;vzor? ich  przez MIR. Wszyscy rybacy po- " « w
iir*ir\rrrtwt radzieckich bada nauko- winni stale informować odnośne MIR z Trzebieży do Świnoujścia, 
wn możliwości rozwoju naszego komórki Instytutu o zaobserwowa Krok ten świadczy o trosce nau- 
^ n ł ó w s C  Waco7nicy naukowi nych na morzu ciekawszych zja- kowców o odpowiednie zaopatrzę- 
M lR u za mują się wszechstron- f f ia c h .  Zjawiska te, często niezro nie także ^ ł^  fdnostek da eta- 
nvni badaniem wód Bałtyku — je zumiałe dla rybaka, poprzez do- morskich \v aktualne wiadomości o 
o-o faunv i flory. kladną naukową analizę mogą najwydajniejszych łowiskach. _ _

J  t J  W7ieli Udział- mi- przynieść poważne rezultaty, nie- Charakter narady i wypowiedzi

« » r s i s  B f f s s t s

żeeali przeciw Polsce zostali zmu trawlerach. Holendrzy twierdzili, muje 0(j tego czasu jak wyj echa- 
strowani. W ich miejsce mamy że Polacy sami na lu grach nie cła jem z |<raj u y. 0d lipca. Pisałem 
dwóch innych Holendrów. Przy wy dzą rady łowić,^ lecz się okazało także do kierownika załogowego o 
ładunku naszych śledzi są także za inaczej. „Korab 1“ jedyny nasz lu- przernustrovvanie mńie i kilku ko- 
trudnieni . Holendrzy _ z lądu i z gier lęgów na wyższą stawkę miesięcz-
wszystkimi dobrze żyjemy.’ M. in. ko z pilotem Holendrem pokazał ną> ponieważ do tego czasu jesteś- 
pracował tu pewien członek par co umie. Ostatnim rejsem „Korab my j ako praktykanci, a już przy- 
t ii postępowej. Obecnie został on złowił najwięcej śledzia ze wszyst sluguj e nam awans. Na mój listtii postępowej. Obecnie zosiai on ziuwh najwięcej sługuje nam awans, im a mui im
przeniesiony do innej roboty ponie kich naszych lugrow, bo 866 beczek kierownik załogowy do tego czasu 
waż przyjaźni! się z nami. Jednak Na „Korabiu 1“ w okresie wakacji nd nie odpowiedział. Gdybyśmy do 
inni robotnicy nie zważają na ta- było pięciu uczniów z PCWM na bjj a,; do p0lski to niewątpliwie 
kie represje '— przychodzą do na praktj'ce i dziś odjechali do Fol- za}atwilbym tę sprawę, a tutaj je- 
szego pomieszczenia pogwarzyć i ski do szkoły, a w ich miejsce przy sfe£my daieko więc zapominają o 
pojeść czego my nigdy nie odmawia jechało pięciu innych Pmakow. nas proszę o interwencję, 
my. Był u nas przedstawiciel ho- „Korab 1“ wyszedł w morze Jeszcze jedna preśba. Po olr-zy
lenderskiej partii postępowej, któ- wczoraj wieczorem. Życzymy mu manju tego listu proszę wysiać 
ry zaofiarował, się zorganizować pomyślnych wiatrów! nam „Ster“ , bo tutaj go nie otrzy

• ’ - • ‘ 1 -  —!J— mujemy. Ostatni numer ..Steru1
¡zy.raałem, za który serdecznie 
dziękujemy.

J. B.
Itórespondent z „Korabia 11“

MORS-u. W szczegółowo opraco Wch, któr7y każdezaTadni^ntó ‘ b . d L  nas j ^ o d n i ^ ą  ^c ie czkę  po Ostatnio było. wielkie widowisko . .
wanych referatach odnośnie # lązanm P ^ y  rvhołówstwa daia z myśła o przydatności dla ! Holandii gdy przyjedziemy z na- w porcie rybackim Ijmuiden 1 spro . rzymałem
na rok 1952 podkreślono komecz- zącymi problemami rybołówstwa, ajii y 9 > __ „ i i ,  \ | a n . U  nort ludności holen
ność zacieśnienia współpracy nau- Ścisłe prognozy połowow o ^ -  gospoaarKi waiawej. 
kowców z rybakami i pracowni- cowywane na., podstawi«i wspoi-
kami rybołówstwa. nvch ohserwMil nrb*M R » « « W

stępnego rejsu. Na takiej wyciecz- wadziło pełen' port ludności holen 
ce były już polskie załogi t  ,",Kora- derskiej: przybył nasz największy 
hU“ i ” * d e lf in a  11“ . fe«wł*r „Fadsni»''» ł is w łlo  się t« t
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Architektura Kanału Wołgo-Dońskiego
17 OLEKTYW butle 
-*•*- droprojekiu" otr 
nie, architektonicznego

udowniczych „Hy Na nabrzeżach, u wejścia do ka- Donu pomyślane są w kształcie dziale wód kanału pomiędzy zapo-
o trzymał polece-łu od strony Wołgi zaprojektowane olbrzymich tryumfalnych łuków, naram i wodnymi beresławską i war 
negó zawojekto- sa budynki, przedstawiające nowe tomiast śluzy, budowane koło Sta- warowską w przeciwieństwie do

wania splawneoo Kanału Wołgo • architektoniczne bloki rosnącego lingradu, stanowić będą ogromny pozostałych śluz, będzie miała na
Dońskiego i Śtalingradzkiej elek- miasta-bohatera — Stalingradu. trzypiętrowy budynek, wyposażony trzecim piętrze czterostronny por 
trowni wodnej na Wołdze, iak rów Śluzy u wejścia do kanalii żarów w pilastry. tyk. Wszystkie pozostałe dziesięć
nież Głównego Kanału .'.-Turkmen- no od strony Wołgi jak i od strony Dziesiąta śluza, położona na roz śluz to jednolite budynki, uuzyma
, i . . n e  w ścisłych, monumentainycli

Przykład „rusłanowców“  pomaga naszym wodniakom
w wykonywaniu planów przewozowych

skiegó.
Projekty architektonicznego u- 

ksztąłtowania Kanału Wołgo Doń­
skiego są w zasadzie już opraco­
wane. to  twórcze z-adatiie rozwią­
zano przez stworzenie jednego o l­
brzymiego kompleksu, w którym 
indywidualne ęeeby każdej poszczę 
gólnej budów ii . zharmonizowano z 
calbścią i stylem, opartym na naj­
lepszych wzoiach rosyjskiej aichi- 
tektury klasycznej.

Przy .wejściu do Kanału Wołgo- 
Dońskiego, od strony Wołgi wznie­
siona będzie monumentalna rzeź­
ba, przedstawiająca J, W. Stalina, 
inicjatora i przywódcę wałki na­
rodu radzieckiego o budowę komu­
nizmu. Wykonanie rzeźby poleco­
no laureatowi Premii Stalinow­
skiej — Eugeniuszowi Wuczeticzo- 
wi.

Dwudziestodwumetrowa rzeźbio­
na postać zostanie odlana z brązu, 
a cokó! i schody wykonane będą z 
granitu.

Przez ię *ś/uzg statki, przybywające
W olgo-Dońskiego

kształtach.
Drugą część wołgo - dońskiej 

spłaWnej drogi wodnej stanowi 
hydrowęzel Cymliański, Ju buduje 
się grobię, jaz i silną elektrownię 
wodną. Cymliańska zapora wodna, 
ciągnąca się od osady Cymiiańska- 
ja do wejścia do kanału od strony 
Donu, jest diugości ok. 280 km. 
Elektrownia wodna na zaporze 
wodnej, betonowy jaz oraz inne 
hydrotechniczne budowle zaprojek­
towane są jako jedna harmonijna 
całość. Pierwsze zadanie budowni 
czych, pracujących nad projektem, 
polegało na tym, aby znaleźć har­
monijne zestawienie architektury 
budowli z konstrukcjami hydro­
technicznymi i instalacjami elektro­
technicznymi przyszłej elektrowni 
Drugie nie mniej trudne zadanie 
stanowiło znalezienie właściwych 
rozmiarów dla architektonicznych

II Olgi, wejdą do spłatanego Kana łu  elementów budowlanych gdyż ehk 
*  ’ 1 1 1 trn u m m  w nH nfl 1 137 hPiia OQ Sil O-

Wodniacy przyśpieszają realizację
■ • r r a m  • ■ Izobowiązań październikowych

W ielka jesienna kampania prze- nik „Ostróda" potrzebujące na­
wozów zbiegła się z 34 Rocz- tychmiastowej pomócy. 

nicą Rewolucji Październikowej. Majster Antoni Breszka zwołał 
Załogi, holowników i barek ekspo- 4-osobową załogę, 
zytury o-dańskiej Żeglugi Sródiądo — Chłopcy wiecie, ze zbliza się 
wej "dobrze zrozumiały koniecz- rocznica, dzięki której mamy dziś 
ność przyśpieszenia przewozów je- nasze wolne Ludowe Państwo, 
siennych Musimy uczcfc dni Wielkiej Re-

C ',!> „Ktw. cl» -„-mu wolucji. — Zapadła jednogłośnie
Szynko z) % ■ • ‘ decyzja: przyśpieszymy pracę, wy-dlugo może skonczyc się givres na- vg . pozapla

w.gacyj.iy -  me P^wohmy, aby ynapravvimv „adeszle barki,
zniszczyły się proeukty zuiawsKicn ’ >

Pracownicy Państwowej Zeglu 
gi Śródlądowej w Rożnowie dla 
uczczenia 34 Rocznicy Rewolucji 
Październikowej przewieźli
1.500 ton towarów ponad plan, 
przysparzając państwu 6.750 zt 
oszczędności.

Podkreślić należy, że placów- 
PŻŚ w Rożnowie wykonała 

już roczny plan przewozów. O-
ka

trownia wodna i jaz będą od stro 
ny zapory wodnej z daleka widocz­
ne, natomiast od tras kolejowej i 
samochodowej, przechodzących 
przez jaz — zupełnie z bliska.

Budynki przy śluzach zaprojekto 
wano w kształcie coToiów pod mo 
numentałne rzeźby jeźdźców, przed 
stawiających dońskich kozaków.

Wszystkimi oracami kieruje, 
główny architekt „Hydroprojektu“ , 
laureat Premii Stalinowskiej, rze­
czywisty członek Akademii Archi­
tektury ZSRR — L. Poiiakow.

Wyjątkowo ważne dia gospodai- 
ki narodowej znaczenie stalinow- 

planu przeobrażenia przy-

K IEDY wiadomość ® wspania­
łych sukcesach osiągniętych 

przez" radzieckie statki pracujące 
metodą sławnego „Rusłana" dotar 
ia do "wodniaków gdańskiej ekspo­
zytury Żeglugi Śródlądowej, zało­
ga holownika „Kwidzyn" pierwsza 
zainteresowała się tą nową formą 
współzawodnictwa. _ Przodownik 
pracy kpt. Feliks Bieńkowski zwo­
łał krótką naradę, na której obsa­
da jednostki zapoznawszy Się z 
metodą „Rusłana" postanowiła 
zastosować ją na własnym statku.

Każdy z członków 5-osobowej za 
logi pamiętając o podjętym zobo­
wiązaniu stara się o jak najlepsze 
wyniki pracy.

PGR, spółdzielni produkcyjnych, 
indywidualnych gospodarstw —  po­
stanowili wodniacy.

Każdy marynarz, każdy bar- 
karz wyrażał troskę o wykonanie 
jilanu przewozów, o dotarcie, do 
najodleglejszej wioski, tam gdzie 
można dostać się tylko wodą.

Pod takimi hasłami podejmowa­
ne i realizowane były zobowiąza­
nia dla uczczenia Rocznicy Rewo­
lucji Październikowej.

W dniu 17 października b. r. 

Żegluga na Odrze w Szczecinie 

wykonała roczny państwowy 

plan przewozów.

Dzięki współzawodnictwu pra 

cy, szeroko stosowanym meto­

dom pracy radzieckich wodnia­

ków i wysokiemu uświadomie­

niu politycznemu załóg, jednost­

ki pływające szczecińskiej że­

glugi śródlądowej zdołały 

przed terminem zrealizować po 

stawione przed nimi zadania.

Robota na barkach „Wanda“ .! 
„Urszula“ poszła „piorunem“ . Siu 
sarz - mechanik Feliks Korda i 
spawacz Maksymilian Jurczyk wy­
prostowali wrzeciono sterowe, na­
prawili windy kotwiczne, pospa- 
waii żuraw, polery i pokład oraz 
wykonali cały szereg drobniejszych 
prac. Na holowniku „Ostróda“ na­
prawili sprzęgio przy motorze. Po­
magał im elektryk Paweł Wa- 
wrowski. Nad wszystkimi czuwał 
majster Breszka.

Załoga warsztatowa przyśpie­
szyła wyjście jednostek o około 8 
dni, zaoszczędzając 8.448 zł.

Została jeszcze tylko barka 
„Kometa“ , Nie zwlekając, Korda 
i Jurczyk żabrali się do wstawia­
nia zębów przy windzie i innych 
napraw. „Kometę" oddano do eks­
ploatacji 20 października.

“ * * *
To tylko kilka przykładów. Tru­

dno zobrazować entuzjazm załóg 
przyśpieszających wykonanie zobo 
wiązań i troskę barkarzy o dobry 
stan swych jednostek, przygoto­
wanie ich do jesiennych przewo­
zów buraków cukrowych i innych 
produktów rolnych. Można powie­
dzieć po prostu — wszyscy pra­
cowali z jedną myślą: „Szybciej 
wykonamy Czyn Październikowy 
— szybciej wykonamy plan prze­
wozów“ .

skiego K..—  r ------- • -
smagnięcie to zawdzięcza dobrej I rody na obszarach połunniowo- 
postawie załogi statku „M ikołaj wschodniej części
Kopernik" a "przede wszystkim 
mechanikowi tej jednostki FOW. 
WŁADYSŁAWOWI MALłSZO- 
W l, który staranną opieką tech­
niczną i konserwacją mechaniz­
mów i sprzętu umożliwił utrzy­
manie statku w stałym pogo­
towiu. •

F. WÓJCIK
Korespondent

<iego, stworzenie głębokiej drogi 
wodnej, łączącej morza Białe_, 
Bałtyckie i Kaspijskie z morzami 
Azowskim i Czarnym, jak również 
historyczne znaczenie położenia 
wołgo-dońskiej drogi wodnej w ob­
rębie wielkich carycynó-stalingradz 
kich bitew o Ojczyznę radziecką — 
oto idea, określająca architektuię 
woigo-dońskich budowli.

Jednym z głównych punktów 
metody „Rusłana" jest utrzyma 
nie ruchu statku przy jak najkrót­
szych postojach w przystaniach. 
Kpt Bieńkowski stara się ze swej 
strony o realizowanie tej zasady. 
Nie "dopuszcza więc do zbędnych 
przestoi i pilnuje, aby holownik 
byt w stałym pogotowiu. Kapitan 
może skrócić czas kursu jedynie 
na trasie tczewskiej. Płynąc Wi­
słą pod prąd wykorzystuje „spo­
kojną wodę" przybrzeżną. _ Wyma­
ga to wprawdzie większej czujno 
ści, ale za to zyskuje się znacz­
nie na szybkości.

Sternik Ryszard Nozdrowicz
roztoczył socjalistyczną opiekę 
nad urządzeniami sterowymi stat­
ku: dba" o , liny, druty i cały apa­
rat sterowy. Pilnuje, starannie o- 
liw i, nie dopuszczając do rdze­
wieli czy uszkodzeń. Ponadto sta 
ra się o usprawnienie manewrów 
przez natychmiastowe wykony­
wanie każdego rozkazu kapitana.

Mechanik Henryk Cendrowski, 
palacze Augustyn Potrikus i Fe-

liks Lipski podejmując socjalisty­
czną opiekę nad mechanizmami 
zdawali sobie sprawę z trudności 
jakie ich czekają. Maszyny bo­
wiem są j starego typu i wymaga­
ją większej pieczołowitości niż na 
innych jednostkach.

Załoga pragnąc utrzymać sta 
tek w pogotowiu musi stale uważ 
nie śledzić pracę maszym Me­
chanik Cendrowski często je sma­
ruje, nie dopuszcza do zatarć lub' 
awarii. Każde najmniejsze uszko 
dzenie zostaje natychmiast usu­
nięte, Zaioga maszynowa przepro 
wadza we własnym zakresie rów­
nież więksże naprawy. Obecnie 
np. wymontowała i oczyściła ko­
tły. Palacze Potrikus i Lipski 
specjalnie dbają o stan kotłów — 
bo to pozwala im oszczędzać pali 
wo. W walce o oszczędność pali 
wa bierze zresztą udział cała za 
toga; kapitan dobrze prowadzi 
nawigację, mechanik wykorzystuje 
siłę napędu przy dobijaniu do na­
brzeży czy barek, palacze urniejęt 
nie rozrzucają węgiel na paleni­
ska, wykorzystując właściwości 
asortymentów węgla i dbają o to, 
aby prży najmniejszym zużyciu 
węgla utrzymać pełne ciśnienie pa­
ry-

„Kwidzyn“ osiągnął dobre wy 
niki. YV II I  kwartale br. zaoszczę 
dził 6.464 kg węgla i znaczne ilo 
ści smarów i oliwy, a w ciągu 
5 miesięcy wykonał plan prze­
wozów w 65 proc. Załoga postano 
wita, że mimo późnego wejścia do 
eksploatacji plan przewozów w 
br. przekroczy, a zawdzięczać to
będzie przede wszystkim wpręjw.-i- 
dze.niu metody „Rusłana“ lia swój 
statek.

Jednostki pływaigee po Wiśle
ponownie rozpoczynają

normalną pracęHolownik rzeczny „Orłowo" miał 
awarię silnika. Wodniacy postano- p o  krótkiej przerwie z powodu
w ili nie oddawać jednostki na J r sf anu wody na W i-

rpmnn/ nOZMlanOWy  'i_ DsininiirinA**/ w y nrul
będzie tam 
mi przepro w

wdawać jednostki na £  n jsk jeg0 stanu wody na W i - Q uri c ; j pawe{ Biesek zwiększyli nowi, niewykwali 
remont pozaplanowy ^  stałe^ p/s „Racławice“ - wzno-|()wul(ro{niei zdolność produkcyjną. Rada zakładowa n
trwał zbyt długo, oa- w dniu 5 października br. ko- i Technicy Romuald Belina i Piotr ce roboty i dlateg 

wadzimy naprawę . munikację na trasie Warszawa —̂  sZarWaS oraz elektryk Stanisław jej praktyczna po

Jak pracuje Stocznia
r jE  wszystkich stron stoczni do każdą naradą do robotników Dzię 
L t chodzą odgłosy intensywnej ki temu każdy robotnik, znając za 

pracy. Załoga z zapałem realizuję, dania planu na miesiąc 
zobowiązania podjęte dla uczczę- i oceniając doświadczenia : okre 
nia 34 Rocznicy Rewolucji Paź- su ubiegłego może .dokładnie i 
dziernikowej rozumiejąc, że każda wnikliwie przygotować się do dy 
jednostka oddana przed terminem kusji na naradzie D atego wnioski 
do eksploatacji usprawni nasz z narad roboczych stają się cenny- 
transport wodny. . mi wytycznymi dla kierownictwa

Dzięki ofiarnej pracy wszystkich stoczni. Np. na naradzie w dniu 
brygad i twórczej inicjatywie ro- 4 września br. podniesiono spra- 
botników stocznia już w 111 kwar wę wystawiania indywidualnych 
tale wykonała swój roczny plan w kart roboczych na czyszczenie 
116,9 proc., obniżając równocześ- rdzy kadłubów, aby w ten sposo 
nie planowane koszty własne o 12 zagwarantować terminowe wykona 
procH nie robot, bowiem dotychczas prak

W walce o realizację zadań wy- tykowany sposób wydawania karty 
rośli nowi przodownicy pracy, rac- ogólnej na catosc roboty nie mo- 
jonalizatorzy, nowatorzy i mistrzo bilizował wszystkich robotników 
wie oszczędności. Kowal Jan Knop, do wydajnej pracy. Na n a r "  
tokarz Wacław Damps, robotnik padają również konkretne zobowią 
pochylni Antoni Czerw, szkutnik zania. W dniu 3 października br. 
Władysław Kalkowski, poważnie brygady Golisa i Majewskiego p 
przekraczają normy. Stolarz Józef stanowiły skonczyc czyszczenie 
Żak skonstruował przyrząd do me wnętrza kadłuba remon o ] 
chanicznego wycinania otworów jednostki w ciągu 2 dni.

:do zamków w "kratach drewnia- Robotnicy z. praktyką odchodzą 
nych. Kontroler techniczny Wfa ze stoczni do większych zakła- 
dysław Kosiński i robotnicy Jan dów, a na ich miejsce przypływają
Ciuriej i Paweł Biesek zwiększyli nowi, niewykwalifikowani ludzie.

■ ' ’ 1 ”  ‘ "  ' a ma więc pełne rę-
tego przydała by się

Rzeczna iu Pienien ie
nie lepiej, bowiem w październiku 
rozpoczął się 48-godzinny kurs w 
zakresie", technicznego minimum dla 
wszystkich pracowników bez pod­
stawowych kwalifikacji, zawodo­
wych.

Kurs ten jednakże nie rozwiąże 
całkowicie zagadnienia szkolenia 
kadr fachowców, bo 75—80 proc. 
robotników' w stoczni — to ; ele­
ment dopiero przyuczony, który na 
leżałoby przeszkolić _ teoretycznie 
w szerszym zakresie. Przecież 
środki finansowe są na ten cel 
chodzi tylko o opracowanie progra 
mu i wyszukanie wykładowców.

Niewątpliwie szkolenie przyczy­
ni się do dalszego roz.woju ruchu 
racjonalizatorskiego, który mimo 
dogodnych warunków i pomocy fa 
chowej jest jeszcze zbyt słaby.

Przywiązanie załogi do własne­
go zakładu pracy, stałe podnosze­
nie kwalifikacji zawodowych robot 
ników, podnoszenie poziomu uświa 
domienia politycznego przysporzą 
stoczni nowych osiągnięć w walce 
o przedterminowe wykonanie pla­
nowych zadań remontowych.

H. O.

_ ...... ..... Uli Dc 11 Md i • lUUUiy I
r — t--------------wę. r "  munikację na "trasie Warszawa | Szarwas oraz elektryk Stanisław j ej praktyczna pomoc Zarządu O

zadecydowali po krótkiej naradzie Włocławek, rozpoczynając ponow- p jernj|, na podstawie schematu za- kręgowego ZZP2.
Mechanik Stanisław Sitek rozpla nje regU|arną, codzienną służbę "  '

nbwał robotę i niezwłocznie przy- Wraz z p/s „Racławice“  wypły 
stąpiono do pracy. Mechanikowi nęjy  z portu warszawskiego p/s 
pomagała cała załoga, a więc jego ^Traugutt“ , „Moniuszko“  j „Ja- 
pbmócnicy Stanisław Szczotka j  rosław Dąbrowski“ . !
Jerzy Rarug oraz szyper Franci- Duża b y ła  radość załóg z powo- 
tzek Cieślicki. du wznowienia ruchu na środkowej

Śpieszyli się, aby jak najszyb- Wiśle; cieszyła ich możliwość
ctej uruchomić holownik. I oto na przyjścia z pomocą w usprawnie- 
24 godziny przed zaplanowanym n;u transportu różnego asortymen
czasem — silnik był gotów. Za­
łoga zaoszczędziła 3.480 zł.

*  *  *

Warsztat Pogotowia Techniczne­
go rozplanował piacę na cały mie­
siąc, a tu przyszły barki „Urszu­
la", „Wanda“ , „Kometa", holow

tu towarów do miast. Obecnie na 
pierwszy plan wybija się kampa­
nia przewozu buraków cukrowych, 
w której żegluga śródlądowa bie­
rze corocznie poważny udział.

M. JASIŃSKI 
Korespondent
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M ŁO DZIEŻY POLSKA  
BIERZ PRZYKŁAD Z MŁODZIEŻY RADZIECKIEJ 
NAUKĄ I PRACĄ SŁUŻ SWOJEJ OJCZYŹNIE

mieszczoego w czasopiśmie „Me- ^ „

x

*  T  , . , unets sis “ 5 - »Na czoło załogi »ysunęla ŝ  zyvi kJ0W m j administracją stocz 
brygada młodzieżowa im. ^ n'^b ni zadania szkolenia zawodowego, 
skiego. Zespół ten'. w ^ f »  V vko - Ubiegły okres jesienno-zimowy me 
wiązań 1-majowy , był prawie wykorzystany na szko-
name rocznego planu Pr°dukq zato j Przeszkolenie moto-
2 miesiące, a w Czynie- rzystów i mechaników maszyn pa­
kowym posjanownł J  - ro> h na kursie D 0 DW w Gdań-

stalv się podstawowa dźwignią Kresie 19,-.0/51. A przecież, przez
sukcesów brygady młodzieżowej, podbudowanie na kursie praktyki i 
która we wrześniu uzyskała prze- doświadczenia teoretycznym, wiado- 

ietna wydajność 141 proc. Jeszcze moscianu wyrastają nowi fachowcy 
ub r dział obróbki skrawaniem, J;in Zowkiy prosty robotnik, nabył 

sta„ow ił wąskie gardło" zakładu na kursie wysokie kwalifikacje, Skie 
! i  d7iś zetempowska brygada prze rowany następnie na kurs traserów 
zwyciężyła wszystkie' trudności. do Stoczni Gdańskiej zwraca uwa- 

- j „ę wykładowców, jako zdolny mu-
*  =k *  chacz i już zdecydowano, że po je-

Rada zakładowa pomaga kierów go ukończeniu Żówkły pójdzie na 
nictwu stoczni w wykonaniu za- kurs wyższego stopnia, 
dań produkcyjnych. Plan mlesięcz W tym roku sprawa szkolenia 
ny robót doprowadza się przed zawodowego przedstawia się znacz Tvw. Jem ¿ó u l dy j-— pii.oilvwmh i ra ijui. it : ..u ui vny piucy
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Niszczą się ling stalowe
W Rożnowie kolo Nowego Sącza 

leżą i gniją od dwóch lat bez 
zabezpieczenia liny, które z powo-

t  y 7  /  /  '
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dzeniern można użyć na dźwigach 
w portach morskich lub żeglugi 
śródlądowej. Jest ich około 600 m
0 średnicy 40—80 mm. Sprzęt ten 
należy do PPRK nr 3 w Krakowie. 
Uważam, że jeżeli liny są potrzeb­
ne przedsiębiorstwu powinny być 
nakryte i konserwowane, gdyż 
przez dalsze leżenie ulegną całko­
witemu zniszczeniu. Należy przy­
puszczać, że kierownictwo PPRK 
nr 3 w Krakowie zapomniało o so­
cjalistycznej opiece nad sprzętem. 
A zdawać by się mogło, że w warun 
kach budownictwa socjalistycznego
1 walki o obniżenie kosztów włas­
nych nie należy przypominać kie- 
kierownictwom przedsiębiorstw o 
potrzebie należytej troski nad matę 
riałem i sprzętem, które nadają się 
do użytku jak również o obowiązku 
upłynniania remanentów.

E. W.
Korespondent

Dlaczego załoga promu „Wolin“
lekcew aży  bćzpieczeństw o lu d z i i  pojazdów ?

Obsługa promu „Wolin“  nie zda­
je sobie dostatecznie sprawy z od­
powiedzialności, jaka na niej ciąży 
przy przewożeniu pasażerów 'i po­
jazdów. Załoga dość często zanied­
buje drobne, zdawałoby się czynnoś 
ci, które jednak w konsekwencji 
stają się przyczyną nieszczęśliwych 
wypadków i narażają Żeglugę Przy 
brzeżną na poważne straty finan­
sowe.

Z długiej listy wypadków przy­
toczę tylko dwa najbardziej charak 
terystyczne.

Ubiegłej zimy samochód osobowy 
„Mercedes“  Dyrekcji BBR wjeż­
dżając na prom wpadł do wody i 
zatonął. Na szczęście bez szofera 
i pasażerów. Komisja Arbitrażowa 
w Szczecinie ustaliła winę obsługi 
promu, a koszt wydobycia samocho 
du w wysokości 2.000 zł pokryła 
Żegluga Przybrzeżna.

Nie było to jednak dostateczną 
przestrogą dła załogi, która w dal­
szym ciągu lekceważy swoje obo­
wiązki np. nie podkłada klocków ha

mulcowych pod koła pojazdów. Za­
niedbanie to stało się przyczyną 
tragicznego wypadku Ob. Bońkow 
ski kierownik administracyjno-go­
spodarczy „Dalmoru“ kierując się 
do kabiny pasażerskiej, przechodził 
obok platformy konnej. Cofający się 
niespodziewanie wóz ptzygniótł go 
do łańcucha zabezpieczającego, po­
wodując wewnętrzny krwotok płuc­
ny. Ob. Bobkowskiego odwieziono 
do szpitala; przez długi okres 
czasu był on niezdolny do pracy.

Kapitan promu „W olin“ powinien 
poświęcić więcej uwagi pracy zało 
gi, a przez karanie niedbalstwa 
podciągnąć socjalistyczną dyscypli­
nę pracy. Aktyw partyjny, związko­
wy i referat BHP Żeglugi Przy­
brzeżnej powinny zapoczątkować 
akcję uświadamiającą, wskazując 
załodze jaką ponosi odpowiedzial­
ność za życie pasażerów i mienie 
państwowe. ;

M SKORUPSKI
Korespondent

„Ster“ u rybaków we Władysławowie
W dn iu  14 październ ika w 

sali domu wypoczynkowego 
„Kolejarz“  \v Wielkiej Wsi 
redakcja naszego pisma zor­
ganizowała spotkanie z czy­
te ln ikam i, połączone z w y­
stępam i artystycznym i.

O rk iestra  harm onistów  gra 
ją c  przejechała samocho­
dem u licam i osady — by ł 
to  sygnał d la  mieszkańców 
Nowej Wsi, że wieczór a rty ­
styczny zaraz się rozpocznie. 
Tymczasem goście t. zn. n a ­
si redaktorzy i członkowie 
zespołu artystycznego w  poś 
piechu... znosili krzesła, ław  
ki — bo gospodarze (rada 
zakładowa i administracja 
miejscowej „A rk i“ ) „zapom ­
n ie li“  o tym , choć przyrze­
ka li, Że w idow nia będzie 
przygotowana...

Ale m im o to  impreza uda- 
łsi się!

Rybacy z rodzinam i szczel 
n ie zape łn ili salę. Red. W ie- 
lochowski poinformował ze­
branych, że w ieczór zorgani­
zowany przez redakcję czaso­
pism a „S te r“  m a na celu 
wzmocnić więź gazety z czy 
te ln ikam i. Gdy przedstaw i­
c ie l re dakc ji m ów ił o n a ­
szym piśm ie, o jego zada­
n iach  i  założeniach, para 
m łodocianych a rtystów  w 
oryg ina lnych  stró j ach ludo ­
wych rozdawała zebranym 
os ta tn i num er „S te ru “ . Hucz 
ne braw a świadczyły n a jw y ­
m owniej o sym pa tii rybaków 
d la  naszego czasopisma. Po­
tem  śpiewali o naszej flocie, 
o Szczecinie, G dyn i i  Helu,

krakow iak i. To dzieci robo t­
n ików  portow ych W isłoujścia 
prezentu ją rybakom  swój do 
robek artystyczny.

Szczere i  proste wypowie­
dzi przedstaw icie li redakc ji 
przeplatane były  pieśnią, m u 
zyką i  tańcem. Zb liża ły  one 
do siebie gości i  gospodarzy, 
w ytw arza ły  atm osferę tw ó r­
czej współpracy. Rybacy m ó­
w il i  o tym , by „S te r“  pun ­
k tua ln ie  docierał do rą k  czy 
te ln ików , by uczył nowych 
metod pracy, by częściej p i­
sał o bazie we W ładysławo­
wie, by troszczył się o spra­
wy bytowe rybaków. .

— Dobrze, że w ydrukow a­
liście l is t  rybaka o te j łaźn i 
we W ładysławowie, że o tw ar 
ta  je s t ty lko  w  p ią tk i do 
godz. 19 —  m ów i ktoś ze 
środkowych rzędów —  ale na 
piszcie jeszcze o tym , że tam  
jes t bardzo brudno.

K on fe rans je r zapowiedział 
z hum orem  nowe p u n k ty  
p rogram u: tan iec b ia ło rusk i 
w  oryg ina lnych s tro jach, og_ 
nistego kozaka, polkę m a ry ­
narską, śpiewy i  wiele in ­
nych  występów, k tó re  z du­
żym powodzeniem w ykony­
w a ł zespół taneczny ZPGG z 
W isłou jścia  i  marynarze.

Wieczór ten  spe łn ił chyba 
swoje zadanie. W  k ilk a  dn i 
później bowiem o trzym a liś ­
m y od rybaka Romana G u- 
lardowskiego serdeczny lis t, 
którego w y ją tk i cy tu jem y: 
„S terze“  —  będąc we W łady 
sławowie byłem na Twoim

Skończyć z brakiem dyscypliny pracy
w bazie rybackie j w Ustce

W dniu 2 października br. w nika motorzysty. Okazuje się, że 
bazie rybackiej w Ustce superkutry szyper sam porozwieszał w łok i, a 
„Ust 58“  i „Ust 59“  nie wyszły na motorzysta sprzątnął pomieszeze- 
połowy. nia — reszta załogi nawet nie za

Idziemy na kuter „U s t 58“ , któ interesowała się pracą., 
rego szyprem jest Jan Pleiszer i Dwa lekkomyślnie niewykorzy- 
stwierdzamy, że cała załoga jest stanę dni połowowe — to ogrom- 
pijana. Urządzano po prostu po- ne stra ty dla gospodarki narodo- 
żegnanie szypra, który przecho- vvej i wyrwa w zaopatrzeniu lud- 
dził na inny kuter. Zapytujemy ności. To również strata dla ry - 
jąk z planami. Nie mogliśmy się baków, gdyż według nowej umo- 
jednak dogadać z załogą. Na kut- wy zbiorowej zarobki rybaków 
rze nieporządek: mokre włoki na kształtują się m. in. w zależności 
pokładzie, brud w motorowni, w od przekroczenia planów połowo- 
kubryku pod piecem mokra i bru wyeh i oszczędności materiałów, 
dna watówka, a cala ubikacja za- paliwa i sprzętu kutrowego, 
nieczyszczona. Czy nie lepiej iść po skończonej

Zwiedzamy następnie kuter pracy do świetlicy Domu Rybaka 
„U st 59“ , którego szyprem jest i spędzić tam kulturalnie czas wol 
Janusz Korcz. Dowiadujemy się, ny od pracy zamiast zatruwać or 
że kuter nie wyszedł w morze dla- ganizm wódką ? 
tego, bo załoga kutra po odejściu Chcielibyśmy wiedzieć, _ jakie 
szypra do domu na spoczynek, u- konsekwencje wyciągnęłd* kierow- 
rządziła również libację. I tu w nictwo bazy rybackiej w Ustce i 
kubryku leżą butelki po wódce, rada zakładowa w stosunku do 
puszki po konserwach, niedopałki rybaków Władysława Cegiełko, 
na podłodze — słowem brud i nie Alojzego Tuszyńskiego i Stanisła- 
porządek. wa Odsetka za samowolne opusz-

Kiedy zapytujemy szypra o za- ezenie miejsca pracy oraz w sto- 
łogę ten wyjaśnia, że pojechała sunku do rybaków winnych strat 
„na własną rękę“  do domu nie w połowach na skutek pijaństwa? 
meldując o tym  nikomu. Pozostał Co robi rada zakładowa i kierow- 
ty lko  szyper i pomocnik motorzy- nictwo. aby odciągnąć swych ludzi 
sty. od pijaństwa i podnieść dyscyplinę

Na kutrze włoki suszą się po- pracy? 
wyciągane na maszt — porządek ^
„ ja k i — ta k i“ . Czy to jednak za- >’ZE^  ‘ TT .
sługa załogi ? — pytamy pomoc- Korespondent z Ustki.
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Dział Personalny PMH „urzęduje“
Stare, lecz mądre przysłowie mó­

wi, że „czas to pieniądz" Wiele 
jednak osób nie przywiązuje wagi 
do tego przysłowia i me kwapi się 
do jego stosowania w praktyce. Na 
dowód może posłużyć styl pracy 
Dziaiu Personalnego Centralnego 
Zarzadu Polskiej Marynarki Handlo 
wej, przed którego drzwiami co­
dziennie nudzi się wielu interesan­
tów, wyczekując przez kilka godzin 
na załatwienie sprawy. Trzeba rów 
nież podkreślić, iż interesanci spo­
tykają się z aroganckimi odpowie­
dziami pracowników działu iub są 
wręcz mylnie informowani. Takie za 
latwienie i „odprawianie na lipę“ 
petentów naraża CZ PMH na wiele

nieprzyjemnych uwag, które podrv 
wają autorytet instytucji w opinii 
pracowników Nie należy się więc 
dziwić skargom i narzekaniom in­
teresantów i marynarzy, a nawet, 
złośliwym uwagom wypowiadanym 
pod adresem tej komórki.

Dział Personalny powinien sta­
nowczo zmienić swój styl pracy, 
aby podobne wypadki nie powta­
rzały się.

Młodzież ZMP-owska apeluje do 
kompetentnych czynników^ o otoczę 
nie wszystkich interesantów* rzeczy 
wiście socjalistyczną opieką. 

KOLEGIUM REDAKCYJNE 
GAZETKI ŚCIENNEJ ZMP 

PRZY CZ PMH

POSIADA ZAPAS N O W Y C H  BECZEK 
I SKRZYNEK N A  5 LA T

Mówią, że od nadmiaru głowa 
nie boli. Jednak nie zawsze tak 
bywa. Najlepszym tego przykła­
dem są obecne kłopoty kierownic­
twa bazy rybackiej w Kołobrze­
gu.

Zaczęło się wszystko bardzo 
niewinnie. Pewnego dnia przy­
szedł do bazy kilkuwagonewy tran 
sport nowych beczek i skrzyń 
Wszyscy odetchnęli z ulgą — nie 
będzie więcej kłopotów z opako­
waniem na rybę. Jednak na tym 
się nie skończyło. Po kilku  dniach 
nadszedł jeszcze jeden transport, 
a w tydzień później następny. Ca­
ła załoga przedsiębiorstwa zaczęła 
się trochę niepokoić. Któż^ tyle 
tych beczek i skrzynek zamówił? 
Gdzie to wszystko zmagazyno­
wać?

Zmartwienie było poważne, lecz 
nagle skończyło się i to w sposób 
najmniej oczekiwany. Po prostu 
przyszedł nowy transport beczek 
i skrzyń. Trzeba zaznaczyć, że nie 
był on wcale ostatnim..

Przestano się więc martwić z 
założonymi rękami i  rzucono się 
energicznie do walki z prawdzi­
wą powodzią beczkowo - skrzyń 
kową W Kołobrzegu.

Olbrzymi plac bazy pokrył się

i  o bażantach“  i  „koc iakach“  w ieczorku artystycznym . Bar 
;  marynarze jąasze j Ludowej h,,łn

M aryna rk i W ojennej. Z ra ­
dością pod ję li on i inc ja tyw ę  
wyjazdu do rybaków, dając 
tym  dowód swego przyw iąza­
n ia  do ludz i Wybrzeża.

O tym , że nasze pismo jest

dzo było przyjem nie. Szkoda, 
że m ało było rybaków  z n a ­
szej spółdzielni prący „Ry­
bak M orsk i“  w Łebie, gdyż 
znając nasze zapotrzebowa­
n ie  kra jowe na ryby, w yko­
rzys tu ją  na połowy naw et

¿lęka naózaąo konkufóu  ||
Rada Miejscowa „Spedrapidu“  w Szczecinie zawiadomiła 

nas, że w akcji konkursowej „Steru'' osiągnęła 104 proc. abo­
nentów na ogólną bowiem ilość zatrudnionych 40 osób zwer­
bowano na IV kwarta! br. 20 prenumeratorów oraz na miesiące 
listopad i grudzień br. 22, czyli razem 42 abonentów „Steru".

W akcji propagandy „Steru“  odznaczyli się: mąż_ zaufania 
Elżbieta Dąbrowska i przewodniczący rady miejscowej Edmund 
Juchnicki.

E Udział w konkursie „Steru" zgłosił również tow. Czesław 
C Naskrgcki, przewodniczący rady zakładowej przy Centrali Zbytu 
|  Węgla w Szczecinie.
E Tow Naskręcki zgłosił także do konkursu zespołowego ra- 
¡5 dę zakładową oraz nadesłał nam dowód przekazania należności 
p za 30 egz. prenumeraty „Steru" na IV kwartał br. łącznie 
ę z imiennym spisem zjednWiych prenumeratorów.
I  Kto będzie następny? -

wysokimi na 3 piętra sztaplami 
nowiutkich beczek i  skrzynek. 
Uzbierało się tego tyle. że pra­
cownicy bazy rybackiej w Koło­
brzegu — w najlepszym wypad­
ku — sięgną po ostatnie z tego 
zapasu beczki j skrzynki gdzieś 
około ... 1956 roku. Zachodzi jed­
nak obawa, że nie będą or e mogły 
już wtedy służyć swemu przezna­
czeniu, ponieważ w ciągu _ ty:
5 la t deszcze, śniegi i słońce na 
pewno dokonają dzieła całkowite 
go ich zniszczenia.

Trudno nam ustalić przyczynę 
i  źródło tego wielkiego, róepotrzcb 
nego i szkodliwego nagromadze­
nia beczek j skrzynek w Kołobroe 
gu. Zajmie się tą sprawą ńiewąt 
pliw ie Centralny Zarząd Rybo 
łówstwa Morskiego. Pewnym jest 
jednak, że rozwiązanie kierowni­
ctwa bazy, polegające na sprze­
daży beczek — przecież zaplano­
wanych i  wykonanych dla^ rybo­
łówstwa morskiego — spółdziel­
niom ogrodniczym do kiszenia 
ogórków, nie jest szczęśliwe; mo­
że bowiem ono jeszcze w tym  ro­
ku spowodować duże braki zaopa­
trzeniowe w innych przedsiębior­
stwach rybackich.

(w)

Lepiej zaopatryirać MCZ
Rybacy obwodów Trzebież i jest tô  tylko obiecanka. Kiedy się 

Szczecin, zaopatrując się w punk- coś obiecuje, należy tego detrzy- 
cie sprzedaży Stepnica narzekają, mać. Mówiąc o zaopatrywaniu pla­
że Morska Centrala Zaopatrzenia cówek sprzedaży MCZ w ogóie na 
w Gdyni dostarcza na rynek buty leży podkreślić, że w obecnym se- 
gumowe, które po kilku dniach pra zonie jesiennym odczuwa się w 
cy na wodzie rozklejają się i stają nich brak  ̂ ubrań przeciwsztormo- 
się bezwartościowe. Wskutek dos- wyćh, butów biodrowych oraz ba- 
tarczenia tego gatunku towaru ry- wełny.
bacy są narażani na niepotrzebne MCZ w Gdyni z tych kilku uwag 
wydatki, gdyż nie mają z butów ko powinna wyciągnąć jak najszybciej 
rzyści w czasie połowów. Naczelny wnioski i tak zaopatrywać swoje 
dyrektor MCZ w Gdyni w rozmowie punkty sprzedaży by rybacy nie na 
z rybakami z Trzebieży już dość rzekali i w każdej chwili mogli 
dawno przyrzekł im, że placówka sję zaopatrywać w sprzęt i odzież 
otrzyma w najbliższym czasie lep- stosownie do potrzeb, 
szy asortyment butów gumowych 
— lecz niestety — do tej chwili — B.

przyjacielem , doradcą T t r y -  święta i niedziele. Jednak
rybaków, m ów ił red. obecni wieC,e ? 5 ^ iP r-zeli a'  

■ ' '  zakończę- żą im  to, co w idz ie li i  s ły - 
CZG szeli. „S terze“ , przyjedź do

nas do Łeby!
Przyjedziemy — do Łeby 

i do innych  portów  z żywym 
słowem i  pieśni%, ,aby jesz­
cze bardzie j zacieśnia przy­
ja źń  i  współpracę z W ami 

Czytelnicy.

buną
Okoński, k tó ry  w 
n iu  apelował, aby rybacy z 
pe łnym  zaufaniem ,  ̂bezpo­
średnio i  otwarcie p isa li do 
re dakc ji o swych osiągnię­
ciach, troskach, bolączkach 
i k łopotach. - . . . .

I  znów wesołe p ieśni j
r skoczne tańce —  kozaki i  „ . ...... .......

RADZIECCY BOHATEROWIE PRACY 

WZOREM I PRZYKŁADEM 

DLA BUDOWNICZYCH SOCJALIZMU 

W POLSCE

7  A R ZĄ D  K o ła  S portowego ZP G G  w  G dańsku  w ręczy ł d y p lo m  h on o ro w y  
^ u c z e s tn ik o m  m a rszów  je s ie n n y c h . N a d to  Z a rząd  O kręgu  Z Z P Z  w  G dan 

s k u  p o le c ił radz ie  zak ładow e j w  w iększym  n iż  dotychczas s to p n iu  z a in te ­
resować się za gadn ien iem  s p o rtu  1 w ycho w a n ia  fizycznego  na. "®re 't
n ie  (n o ta tk a  p t. „O b u d z ić  ze s n u  Zarząd  K o ła  S portow ego p rzy  D y re k c ji 
ZP G G “  w  n -rz e  10).

* * *

K IE R O W N IC T W O  W y tw ó rn i M ączk i R yb n e j w  D a rło w ie  u sun ę ło  beczki 
us taw ione  w z d łu ż  szosy i  w ys ła ło  je  do w ła śc iw ych  odb io rcow . (N o ta tk a  

p t. „M ie s ią c  czystośc i m in ą ł a le  n ie  w  D a rło w ie “  w  n -rz e  8 ).

* * *

K IE R O W N IC T W O  re jo n u  gdańskiego ZPG G  p rz y d z ie liło  k o łu  sportow em u 
d ru g i pokó j i  św ie tlicę  w  b a ra ku  p o łożonym  w N ow ym  P orcie  p rzy

N iezbędny  R e m o n t i  w yposażenie  ty c h  pom ieszczeń n a s tą p i w 
szym  czasie (n o ta tk a  p t. „W ię ce j z ro z u m ie n ia  d la  s p o rtu  w  porc ie  g da ń ­
s k im “  w  n -rz e  16).

* * *

CE N T R A LN Y  Zarząd  R ybo łów s tw a  M orsk iego w  Szczecinie w y ja ś n ił nam , 
że w ydaw an ie  o b iadów  w czasow iczom  w  D om u  R ybaka  w U stce rze­

czyw iśc ie  m ia ło  m ie jsce  w  l ip c u  b r.
C z y n n ik i k o n tro ln e , k tó re  p ro w a d z iły  w  p o czą tkach  s ie rp n ia  b r. lu s t ra -  

c ję  s to łó w k i, s p rz e c iw iły  się ty m  p ra k ty k o m  p o leca jąc  a d m in is t ra c ji  bazy 
„ B a r k i“  p rzeprow adzać doraźne  lu s tra c je  s to łó w k i i  w yc iągnąć  ko nse kw e n ­
c je  s łużbow e w  s to s u n k u  do k ie ro w n ik a  D om u  R ybaka  za _ lekcew ażen ie  
p rzep isów  1 zarządzeń w ła d z  n a d rzę d n ych  (n o ta tk a  p t.  „S to łó w k a  ryp a  
„ B a r k i"  n ie  je s t gospodą" w  n -rz e  14).

* * *
TY TORO 'Portowe PP „B a lto n a “  w  Szczecin ie  u m a ja c  s łuszność k t r t r t r t  
D  p o w ia d o m iło  nas. że p us te  h u te lk l  zo s ta ły  zabrane  z  s ls  „P sU o w sk ł , 
a p ra c o w n ik a  w in n e g o  za n ie d b a n ia  u k a ra n o  o s tra  naganą, 
p rze d s ię b io rs tw a  zanew n ia , że podobne  w y p a d k i ju ż  ale n ie  no to rz ^ . ( 
ta tk a  p t.  „ S ta tk i  P M H  n ie  są m aga zyn a m i b u te le k "  w  n -rz e  lb ) .

E K S P O Z Y T U R A  „P o lca rg o “  w  G da ń sku  z a w ia d o m iła  nas. że a r ty k u ł za­
m ieszczony w  n -rz e  1,6 p t.  „P o lca rg o  w  G da ń sku  jeszcze raz pod  ro z ­

wagę“  s o e łn ił sw o le  zadan ie, gdyż obecn ie  D ołożono w iększy  nac isk  n a  
szko len ie  zawodowe i  ideo log iczne  w  czasie n rze rw  w  p racy  o raz w szczęto 
s ta ra n ia  o uzyskan ie  m a te r ia łó w  z k u m ó w  ko reso n n de n cy jnye h  h a n d lu  za­
g ran icznego , U zna n o  ró w n ie ż , że nrzcznaczan ie  czasu o czek iw a n ia  w  re ­
zerw ie  na  grę w  s ia tk ó w k ę  — ja k  to  k ied yś  b v ło  — n ie  je s t s łuszne.

W  O D P O W IE D Z I n a  artykuł n t.  „P o m im o  osiągn ięć ńraea P a rty  T e rb n ic z  
n e i na  s/s „W ro c ła w “  w y k a z u je  jeszcze b ra k i“  o n u b H knw e nv  w  n -rze  13 

naszego n ism a . C e n tra ln y  Z a rząd  PM H  n ad e s ła ł odpow iedź, ze z d n ie m  
1 w rześn ia  b r., w p row adzono  n a  s ta tk a c h  P M H  now y n rog ram  szko len ia  
zawodowego. z a tw ie rd z o n y  p rzez M in is te rs tw o  « - - ’ u ę i. Rade J  n i 
s'/s ,.W ro c ła w " o tr^ ^ m a  pom oc In s tru k ta rz o w ą  ze s tro n y  ZZPZ i  aparauu 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e g o .

SCENA P ortow ego  D om u  w  C M W  zostan ie  w ybudow ana  1 o d ­
dana do  u ż y tk u  w  ty c h  d*">, ' ' " h  P !or\v~7,ą im p re z a  zo rga n izow a na  

n?. te.i scenie  b ędz ie  a kad e m ia  ^  34 R o c z n ic y  W ś - ^ ie j  R e w o lu c ji
Pa źdz,<e ko  w e j. (N o ta tk a  p t.  „C o  1oc'- ze r ^ n ą  w  D o m u  K u ltu ry ? “  w  n u ­
m erze 16).

W Z W IĄ Z K U  z n o ta tk a  n t.  . Z w ią ze k  zawód, p o w in ie n  za in te resow ać sie 
sp raw a za le c i m /s  „N a re w “ , zam ieszczona w  n -rz e  14 „S te ru “  Zarzad 

O kręgow y Z w ią z k u  Zawodowego P ra c o w n ik ó w  ż e g lu g i w  Szczecin ie  w y ia s n n . 
nam . że czasopism a i  gazety o raz  g ry  ś w ie tlico w e  k o m p le to w a ł u  siebie 
de legat za łogow y i  d la tego  n ie  d o c ie ra ły  ońe do ra k  za łog i s ta tk u .

Za łoga m /s  „N a re w “  o b ję ta  je s t um ow a  z b io ro w a  P M H . Z u w ag i, że 
u m o w a  ta  n ie  je s t dostosow ana d ia  s ta tk ó w  d w u  w ach  to  w ęch . P ŻM  w  
Szczecin ie  n a  w n io se k  Z a rzą du  Okręgowego Z ZPt, w  Szczecin ie  p rz y s tą p ił 
do  opra co w an ia  n ow e j u m o w y  z b io ro w e j d la  t« *o  ty p u  jed n o s te k .
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K a z im ie rz  A n tc z a k , N o w y  P o r t. —
J a k  in fo rm u je  nas Rada Z a k ła d o w a  
Z Z P Ż  p rz y  Z P G G  G d a ń s k -N o w y  P o rt, 
sp ra w a  k o lp o r ta ż u  „ S te r u “  w  p o rc ie  
g d a ń s k im  u le g n ie  u s p ra w n ie n iu .

R om an  P ranga , P szczó łką  — Wasz 
l is t  w  s p ra w ie  p rz y ję c ia  do s łu ż b y  w  
M a ry n a rc e  W o je n n e j s k ie ro w a liś m y  
do w ła ś c iw y c h  w ła d z . O w y n ik u  p o ­
w ia d o m im y  Was po n a d e jś c iu  o d p o ­
w ie d z i.

R o b o tn ik  p o r to w y  z U s tk i.  —  S p ra ­
w ą  n ie d o c ią g n ię ć  na o d c in k u  zaopa­
trz e n ia  w  sp rzę t m a ły c h  p o rtó w ' z a in ­
te re s o w a liś m y  M in is te rs tw u ) Ż e g lu g i, 
k tó re  w  n ad e s łan ym  do re d a k c ji  w y ­
ja ś n ie n iu  p o in fo rm o w a ło  nas, że b ra ­
k i  te  z o s ta ły  u s u n ię te - ,

O becn ie  m a łe  p o r ty  są w yposażone  
w  dosta teczną  ilo ś ć  ło p a t. Z u ż y te  taś 
m y  b ie g o w e  p rz e n o ś n ik ó w  z o s ta ły  w y  
m ie n io n e . N ad to  Z a rzą d  M a ły c h  P o r ­
tó w  o trz y m a ł k i lk a  n o w y c h  tra n s p o r­
te rów '.

M . S zp il, m /s  „W a rm ia “ . — W  l iś ­
c ie  p o ru s z y liś c ie  w ażną  d la  za łóg  p ły ­
w a ją c y c h  sp raw ę  n ie p u n k tu a ln e g o  
dos ta rczan ia  czasopism  i  p ra s y  co ­
d z ie n n e j na s ta tk i naszej f lo t y  h a n ­
d lo w e j. Z w ró c il iś m y  się  z in te rw e n ­
c ją  w  te j s p ra w ie  do Z a rządu  G łó w ­
nego Z w ią z k u  Zaw od o w eg o  P ra c o w n i­
ków ' Ż e g lu g i, k tó r y  w y ja ś n ił nam , że 
d la  w s z y s tk ic h  je d n o s te k  P M H  zaprę  
n u m e ro w a n o  na ro k  b ie żą cy  n as tę pu ­
jące  czasop ism a: .,G los  p racy**, „S te r “ , 
„G ło s  W yb rze ża “ , „H o ry z o n ty  T e c h n i­
k i “  „P ro b le m y “ .* S z p ilk i“ , „N o w a  
K u ltu rę ** , „N o w e  C zasy“ , „N o w e  D ro ­
g i“ , „ Ż o łn ie r z “ , „ P rz e k ró j“ , . .K ro k o -  
d i i “ , „M o rs k o j F ło t “ . W y d a w n ic tw a  
te  m ożecie  o d b ie ra ć  z C e n tra li B i ­
b lio te c z n e j p rzy  Z a rządz ie  O k rę g o ­
w y m  Z Z P Ż  w  Szczecin ie , u l.  M a ło p o l­
s k ie j 17 w  czasie p o s to ju  s ta tk u  w  p o r ­
c ie.

M ie c z y s ła w  J u re w ic z , Szczecin  —
P ro s im y  o s k o n ta k to w a n ie  s ię  z n a ­
szą re d a k c ją  i  pod a n ie  sw ego adresu .

S ta n is ła w  L em bas, G d y n ia  —  Z a p y  
tu je c ie  d laczego p rz y  ro z ry w 'k a c h  u -  

• m y ś lo w y c h  n ie  p o d a je m y  n a z w is k  a u ­
to r ó w  i  czy  są p rz e w id z ia n e  d la  n ic h  
n a g ro d y . W y ja ś n ia m y , że a u to ro m  
ro z ry w e k  u m y s ło w y c h  w y s y ła m y  n a ­

g ro d y  k s ią ż k o w e , a n a zw iska  u m ie sz ­
cza m y na  p rośbę  a u to ra .

R ada Z a k ła d o w a  Z Z P Ż  p rz y  P a ń ­
s tw o w e j Żeg ludze  Ś ró d lą d o w e j w  
G d a ń sku . Rada Z a k ła d o w a  p rz y  P rzed  
s ię b io rs tw ie  R o b ó t C z e rp a ln ych  i  P od 
w o d n y c h  w  G dańsku , K o ło  S portow e 
i  A r ty s ty c z n e  p rz y  P P iU R  WD T i­
m o r“  w  Ś w in o u jś c iu  — D z ię k u je m y  
za p rzys ła n e  m a te r ia ły  o z o b o w ią za ­
n ia c h  p a ź d z ie rn ik o w y c h  i  p ro s im y  o 
n ad e s łan ie  k o re s p o n d e n c ji, o b ra z u ją ­
c y c h  w y k o n a n ie  C zyn u  P a ź d z ie rn ik o ­
w ego.

F r . G m iń s k i, B ydgoszcz — W  o dp o ­
w ie d z i na naszą in te rw e n c ję  w  s p ra ­
w ie  za op a trze n ia  w  w ę g ie l p ra c o w n i­
k ó w  S to czn i R zeczne j w  G ło go w ie , 
P re z y d iu m  M ie js k ie j R ad y  N a ro d o ­
w e j w y ja ś n iło ,  że p o s ta w io n e  przez 
Was z a rz u ty  n ie  są s łuszne, b o w ie m  
na te re n ie  m . G łogow a  sp raw a  zao­
p a trz e n ia  lu d n o ś c i w  o p a ł na z im ę  
zo rg a n izo w a n a  zosta ła  n a le ż y c ie  i  n ie  
n a p o ty k a  na żadne  tru d n o ś c i.

M ie s z k a ń c y , k tó r z y  z ja k ic h k o lw ie k  
p o w o d ó w  n ie  m o g li w c z e ś n ie j zaopa­
trz y ć  się w  w ę g ie l, o trz y m a li go do ­
d a tk o w o  w  p a ź d z ie rn ik u  b r.

D y re k c ja  O k rę g o w a  D ró g  W o d nych  
w  G da ń sku  — D z ię k u je m y  za pozys­
k a n ie  ko re sp o n d e n tó w  d la  naszego 
p ism a . N a w ią z a liś m y  z n im i k o n ta k t-

Rada M ie js c o w a  Z Z P Ż  p rz y  P a ń ­
s tw o w y m  Za rzą dz ie  W o d n y m  w  T a r ­
n o w ie . — D z ię k u je m y  za pom oc w  
p o z y s k a n iu  ko re s p o n d e n tó w  d la  na ­
szego p ism a . Je s te śm y p rz e k o n a n i, że 
n o w i w s p ó łp ra c o w n ic y  w  n a jb liż s z y c h  
d n ia c h  naw ią żą  z n a m i s ta lą  łączność 
n a d s y ła ją c  ko re s p o n d e n c je , zw iązane  
z p racą  za w o d o w ą , społeczną, p isząc 
o o s ią g n ię c iach  to w a rz y s z y  p ra c y , o r ­
g a n iz a c ji p a r ty jn e j i  z w ią z k o w e j. 
A n k ie ty  k o re s p o n d e n tó w  w y s ła liś m y  
pocztą .

Tadeusz W o ź n ia k , G dańsk. — In te r ­

w e n iu je m y  w7 M in is te rs tw ie  Ż e g lu g i 

w  s p ra w ie  p on ow nego  p rz y ję c ia  Was 

do  p ra c y . O w y n ik u  zo s ta n ie c ie  po ­
w ia d o m ie n i.

Spoi•£••• SpoH...

Przyspieszyć zdobywanie odznaki SPO
wśród pracowników żeglugi

Plenum Głównego Komitetu Kultury Fizycznej postawiło przed 
całym ruchem sportowym w Pęlsce ważne i odpowiedzialne zadanie 
— zdobycia w 1951 roku 150.000 odznak „Sprawny do Pracy i Obrony".

W jakim stopniu plan ten został zrealizowany? Otóż należy stwier­
dzić, że nie we wszystkich zrzeszeniach akcja ta przebiegała równo­
miernie. Złożyło się na to szereg czynników. Dużą rolę odegrała 
w poszczególnych ośrodkach aktywność działaczy sportowych, pomoc 
organizacji partyjnych i rad zakładowych oraz odpowiednia propagan­
da i popularyzacja odznaki.

Dotychczas tylko 2 zrzeszenia, tj. Stal i Włókniarz wykonały przy­
jęte na siebie zobowiązania. W innych prowadzona jest silna propa­
ganda, ażeby jak najszybciej zrealizować plan zdobywania odznaki.

W akcji tej nie powinno zabraknąć członków kół sportowych zrze­
szonych w Związku Zawodowym Pracowników Żeglugi. Przyznajmy 
samokryłycznie. że na naszym odcinku zdobywanie odznaki SPO jest 
szczególnie opóźnione. Dlatego też należy wykorzystać pogodne dni 
listopadowe i wypełnić pozostałe normy. Odznaka SPO — symbol ra­
dości i sprawności jizycznej winna się znaleźć na piersi każdego , o- 
botnikch portowego, marynarza i rybaka.

A. S.

W p isać  p io n o w o  20 w y ra z ó w  o p o- 
d a n y m  p o n iże j zn acze n iu . L i t e r y  w  
rzę da ch  o znaczonych  k rz y ż y k a m i,  
czy tane  poz iom o  dad zą  a k tu a ln e  ro z ­
w ią za n ie .

Znaczen ie  w y ra z ó w : 1) z w ó j p a p ie ­
ru . 2) p ta k  d ra p ie ż n y , d z ie n n y  z ro ­
d z in y  so ko łó w , 3) k o p y to  zw ie rzę ce  
ro z d w o jo n e  (w spa k). 4) część c ia ła , 5) 
d o p ły w  D u n a ju  (w spa k ), 6) p o r t  w  
D a lm a c ji (w spa k ), 7) w ie lk ie  z b io ro ­
w is k o  w o d y , 8) duża  beczka , 9) d a r

R O Z W IĄ Z A N IE

f . o « 7 o e v « * t 0 /
ła tw e j i  p ię k n e j w y m o w y , 10) id e a ln y  
s p o k ó j, 11) g en iusz  nasze j e p o k i, 12) 
ro d z a j ż y w ic y  u ż y w a n e j ja k o  le k a r ­
s tw o , ro d z a j ro ś lin y  z rodź . l i l io w a -  
ty c h , 13) m ity c z n y  lo tn ik ,  14) c ich o  
(w  m u zyce ), 15) d y s c y p lin a  s p o rtu , 16) 
p rz y s łó w e k , 17) u s ta w o w y  o k res  w y ­
p o c z y n k u , 18) ż a r liw o ś ć , u n ie s ie n ie , 
19) gw ó źd ź  z w y p u k łą  g łó w k ą , 20) 
lic z n ie , g ro m a d n ie  (w spak).

U ło ż y ł K a ro l K u g le r

Z A D A Ń  Z  N R  17

Żeglarskie mistrzostwa ZSRR, które odbyły się na wodnej przystani „Dy­
namo“  w Moskwie zgromadziły olbrzymią ilość startujących załóg. Sport, 
ten cieszy się w ZSRR dużą popularnością zarówno wśród młodzieży jak

i  dorosłych.
Na zdjęciu: Załoga JFCSPS E. Gnia dowskaja i  W. Sławińskaja, które 

wygrały jina ł w swojej klasie.

U / k a ia jd o ó k o jiia  óyiortou/ifm

Nakładem „W ydawnictw Mor­
skich“  ukazała Się broszura pt. 
„Sprawa m/s „Batory“ . Jest to 
zbiór dokumentów, ujawniających 
haniebne postępowanie władz a- 
merykańskleh wobec naszego stat 
ku i jego załogi. Na podstawie 
dokuriientów i wycinków z prasy 
amerykańskiej przedstawiony jest

rozwój perfidnego postępowania 
władz USA, uniemożliwiający — 
wbrew zasadom prawa międzyna­
rodowego — korzystanie z urzą­
dzeń portowych w Nowym Jorku 
„Batoremu“ . Ta bogato ilustrowa­
na broszura powinna się znaleźć 
w rękach każdego, kto interesuje 
się zagadnieniami morza.

* 1 *

K rz y ż ó w k a : P o le  A . 1) as, 2)
U .S -A ., 3) S u ra , 4) n u rsa , 5) „ S a tu r n " ;  
P o le  B :  1) A -M ., 2) m a t, 3) ta m a , 4) 
„M a r ta “ , 5). a m a to r; —  Po le  C : 1) a r, 
2) k ra , 3) K a ir ,  4) fa k i r ,  5) g ra f ik :  — 
P o le  D : 1) A .L ., 2) a le, 3) Lena , 4) w a ­
le t , 5) , /L e w a n t" .

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadań z n r- 
17 n a g ro d y  ks ią ż k o w e  o trz y m u ją ;  1) 
W ito ld  K w ie c ie ń , Szczecin, u l  Ś w ie r­
czew sk iego  24; 2) R ysza rd  K ry d e l,

Szczecin , W a ły  C h ro b re g o  2 Z .P S .;  
3' S ta n is ła w  L em b a s , O fic . Szk. 
M a ry n . W o j.,  4) W ik to r ia  P ło -  
szyńska, T o ru ń , K o p e rn ik a  9; 5) Iw o ­
na B u d k ie w ic z , C he łm ża , P a rk o w a  12. 

K s ią ż k i p rz e s y ła m y  pocztą .
L ic z  i  z g a d u j:

468 —  88 =  380

_18 X 14 =  _252 

26 102 128

DO CZYTELNIKÓW  „STERU“  
Zawiadamiamy, że z przyczyn niezależnych od „W y­

dawnictw Morskich“  i Redakcji „Steru“  pismo nasze nara- 
zie ukazywać się będzie nadal jako dwutygodnik. Wszelkie 
kwoty wpłacone na poczet prenumeraty „Steru“  jako ty ­
godnika, zostaną uznane za w płaty na prenumeratę dwu­
tygodnika na okres dwukrotnie dłuższy. — Cena pojedynczego 
numeru 30 gr, w prenumeracie miesięcznej 50 gr, kwartalnie 
1,50 zł, półrocznej 3,00 zł, rocznej 6.00 zł.

D ru ż y n a  A T K  re p re z e n tu ją c a  a rm ię  
cze cho s ło w a cką  w  b oks ie , p rzeg ra ła  
w  W arszaw ie  do C en tra ln eg o  W o j­
skow ego  K lu b u  S po rto w e g o  6:14.

Z w y c ię s tw o  to , n ie  p o w in n o  je d n a k  
n a s tra ja ć  nas d e m o b iliz u ją c o . N aszym  
p ię ś c ia rz o m  b ra k  jeszcze c iąg łe  te c h ­
n iczn e g o  s z lifu  i  u ro z m a ic o n y c h  a ta ­
k ó w . B ra k i te  m uszą o n i ja k  n a j­
s z y b c ie j n a d ro b ić . P a m ię ta jm y , że 
zb liża  sie  O lim p ia d a  i  że nasza d ru ­
żyn a  p ię ś c ia rs k a  m a godn ie  re p re ze n  
to w a ć  b a rw y  narodow e  na X V  Ig rz y s  
ka ch  O lim p ijs k ic h ,  k tó re  odbędą się 
la te m  1952 ro k u  w  H e ls in k a c h .
*i» * * *

G orące  d y s k u s je  to c z y ły  się w  p ra ­
sie s p o r to w e j d o o ko ła  w y s tę p u  n a ­
szych  le k k o a tle te k  w  m eczu z N ie ­
m ie c k ą  R e p u b lik ą  D e m o k ra ty c z n ą . 
Podczas g d y  le k k o a tle c i p o lscy  w y s o ­
ko , bo  ró ż n ic ą  41 p u n k tó w , p o k o n a li 
s w y c h  p rz e c iw n ik ó w , to  nasze le k k o -  
a t le t k i  poza d w o m a  k o n k u re n c ja m i 
(k u la  i  sko k  w  d a l) w e w s z y s tk ic h  
in n y c h  u le g ły  z a w o d n ic z k o m  N R D . A  
p rze c ie ż  jeszcze n ie d a w n o  k o n k u re n ­
c je  żeńsk ie  s ta ły  u  nas w y ż e j,  a n i­
ż e li u naszych  sąsiadów  i  w  u b ie g ły m  
ro k u  w  B e r lin ie ,  n ie k tó re  z naszych  
le k k o a t le te k  w y g ry w a ły  ze s w y m i o- 
b e c n y m i p o g ro m c z y n ia m i. G dzie  leży  
p rz y c z y n a  słabości?  O ka zu je  się, że 
N ie m k i su kcesy  swe o p ie ra ją  na s y ­
s te m a ty c z n y m  i  in te n s y w n y m  ca ło ­
ro c z n y m  tre n in g u , podczas g d y  P o lk i 
m a rn u ją  sezon z im o w y , ta k  w a ż n y  
d la  z d o b yc ia  k o n d y c ji .  T re n u ją c  w  
te n  sposób, n ig d y  n ie  osiągną k la s y  
ś w ia to w e j. L e k k o a t le tk i —  w eźcie  
p rz y k ła d  z g im n a s ty c z e k ! M is trz y n i 
ś w ia ta  H e lena  R akoczy ty lk o  d z ię k i 
n ie z w y k le  s i ln e j w o l i  i  s ta ra n n e m u , 
w ie lo le tn ie m u  t re n in g o w i,  u zyska ła  
ta k  w sp a n ia łe  z w y c ię s tw o .

... ?

W  w y ja ś n ie n iu  na  n o ta tk ę  p t. „P ra  
c o w n ic y  s to czn i w in n i z za u fa n ie m  pod 
c h o d z ić  do u w a g  m a ry n a rz y “  w  n -rz e  
14 —  M o rska  O bs ługa  R ad io w a  S ta t­
k ó w  s tw ie rd z iła , że w  ce lu  zabe zp ie ­
czen ia  u rząd ze ń  k o n c e r to w y c h  p rzed  
zn iszcze n iem  —  w  w y n ik u  p o ro z u m ie ­
n ia  z C e n tra ln y m -Z a rz ą d e m  P M H  u -  
s ta lo n o , że s p rz ę t k o n c e r to w y  w  w y ­
p a d k u  b ra k u  m ie js c ś  w  s p e c ja ln ie  za­
b ezp ie czon ym  p om ieszczen iu  będzie  
in s ta lo w a n y  w  k a b in ie  o fic e ra  k . o- 

Na s/s „ T o b r u k “  za in s ta lo w a n o  ra ­
d io o d b io rn ik  w  n o w o w y b u d o w a n e j 
ś w ie t l ic y  na r u f ie  s ta tk u  na żądan ie  
z a ło g i i  o f ic e ra  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e ­
go

\

W  o d p o w ie d z i na a r ty k u ł  p t. „ D la ­
czego E k s p o z y tu ra  M o rs k a  C e n tra li 
Z b y tu  W ęg la  u tru d n ia  p racę  t ry m e -  
ró w “  zam ieszczony w  n -rze  16, o t r z y ­
m a liś m y  w y ja ś n ie n ie , w  k tó ry m  C en­
tra la  Z b y tu  W ęg la  w  K a to w ic a c h  
s tw ie rd z a , że za g a d n ie n ie  zraszan ia  
w ę g la  w odą  m a a spe k t te c h n o lo g ic z n y  
i  h a n d lo w y . M im o  u z y s k a n ia  a p ro b a ty  
G łó w n e g o  in s ty tu tu  G ó rn ic tw a , C ZW  
mćiże w y ra z ić  zgodę na s k ra p la n ie  
w ę g la  w od ą  d o p ie ro  po ro z w ią z a n iu  
p ro b le m u  k o n t r o l i  z u ż y c ia  w o d y  p rze -

O bok p ię ś c ia rs tw a , k o s z y k ó w k a  s ta ­
ła  się u nas d ru g im  z k o le i sp o rte m , 
śc ią g a ją c y m  na ha le  w  o k re s ie  je ­
s ie n i i  z im y  tys ią ce  z w o le n n ik ó w . T e ­
goroczne  bo je  c z o łó w k i naszych  k o ­
s z y k a rz y  z a p o w ia d a ją  się  n ie z w y k le  
a tra k c y jn ie .  L ig a  k o s z y k ó w k i d ru ż y n  
m ę sk ich  ju ż  w y s ta r to w a ła , a poszcze­
gó lne  s p o tk a n ia  d o w io d ły ,  że w a lk a  
o t y t u ł  m is trz a  L ig i  a za razem  m i­
s trza  P o ls k i na ro k  1952 będzie  n ie ­
z w y k le  zac ię ta . P a m ię ta jm y , że u k o ­
ro n o w a n ie m  p rzysz łe g o  sezonu m a 
b yć  s ta r t k o s z y k a rz y  na  O lim p ia d z ie  
w  H e ls in k a c h . D ru ż y n a  g d a ń s k ie j 
S p ó jn i, k tó ra  w  ty m  ro k u  z d o b y ła  
za szczy tn y  t y t u ł  w ic e m is trz a  I  L ig i ,  
d o ło ż y  n ie w ą tp liw ie  w s z e lk ic h  s ta ra ń , 
ażeby i  w  o be cn ym  sezonie w ła ś c iw ie  
re p re ze n to w a ć  k o s z y k ó w k ę  W yb rzeża .

C a ły  s p o rt w y c z y n o w y  n a s ta w ia  się 
ju ż  obecn ie  na  s ta r t  w  X V  ig rz y s k a c h  
O lim p ijs k ic h . J a k  z a p o w ie d z ia ło  k ie ­
ro w n ic tw o  G K K F , w n a jb liż s z y c h  t y ­
g o d n ia ch  u s ta lo n a  ju ż  będzie  l is ta  
k a n d y d a tó w  na O lim p ia d ę . P ły w a c y , 
k tó rz y  w  ty m  sezonie u s ta n o w ili n a j­
w ię c e j re k o rd ó w , p rz y g o to w u ją  się  
p iln ie  do  s ta rtu  w  H e ls in k a c h . Już  
od g ru d n ia  o tw a r te  będą sp e c ja l­
ne o bo zy , p rz y  czym  z a w o d n ic y  o ta ­
czan i będą szczegó lną  o p ie k ą ; na 4 
p ły w a k ó w  p rz y p a d n ie  1 tre n e r. D u ­
ży n a c isk  k ła d z ie  się  na to , aże­
b y  w y k o rz e n ić  u  naszych z a w o d n i­
k ó w  b łę d y  s ty lo w e  i  sz k o lić  ic h  in d y ­
w id u a ln ie . M ecz z N R D  w y k a z a ł, że 
nas i p ły w a c y  ja k  G re m lo w s k i, T o łk a -  
cze w sk i, P ro ce l, M ro c z k o w s k i, D o b ro ­
w o ls k i i  k i lk u  in n y c h , są na n a jle p ­
sze j d rod ze , aby  ta k  w  k o n k u re n ­
c ja c h  in d y w id u a ln y c h  ja k  i w  szta­
fe ta c h  os iągnąć w y n ik i  na ska lę  
e u ro p e js k ą . (as)

*  *  ^  ^
uczestników dawnego korpusu ekspedy-

znaczone j do zraszan ia  p rz e ła d o w y w a ­
n e j m asy w ę g lo w e j.

E k s p o z y tu ra  M o rs k a  C Z W  zabiega 
w  d a lszym  c iąg u  o p rze zw yc ię że n ie  
tru d n o ś c i, k tó re  u n ie m o ż liw ia ją  osta ­
teczne  i  p ra w id ło w e  z re a k z o w a n ie  
k o n c e p c ji zraszan ia  w ęg la  w odą.

W  z w ią z k u  z n o ta tk ą , zam ieszczo­
ną  w  n r  16 p t. „Z a p o m n ia n y  a p e l“  
— D e p a rta m e n t Z a o p a trz e n ia  M in i ­
s te rs tw a  Ż e g lu g i w y ja ś n ia , że sp raw ę  
z b ió rk i i  d os ta w  m a k u la tu ry  do C en­
t r a l i  O d p a d kó w  U ż y tk o w y c h  re g u lu ­
je  w e  w s z y s tk ic h  p rz e d s ię b io rs tw a c h , 
in s ty tu c ja c h  i  u rzęd a ch  za rządzen ie  
m in is tra  ż e g lu g i z d n ia  7 l ip c a  b r  , a 
n o rm y  z u życ ia  p a p ie ru  — o k ó ln ik  n r 
1/51 B iu ra  do S p ra w  P a p ie ru .

Od re d a k c ji:  Szkoda, że s łuszn y  
ape l s p rz ą ta c z k i Z o f i i  K o w a lc z u k  n ie  
zos ta ł s p o p u la ry z o w a n y  i  rozpow szech  
n io n y  przez ra d y  za k ła d o w e  i  m ie j­
scowe Z Z P Ż . J a k  d o tą d  n ie  p o in fo r ­
m o w a n o  nas o p o d ję ty c h  tego ro dza ­
ju  zo bo w iąza n ia ch  w z g lę d n ie  o w y n i­
k a c h  z b ió rk i m a k u la tu ry .  A  c h ę tn ie  
p o d z ie li l ib y ś m y  s ię  z in ic ja to rk ą  w :a- 
dom ością , że je j  ape l n ie  t r a f i ł  w  p róż  
n ię , lecz z n a la z ł sz e ro k i o d d źw ię k , 
p rzynosząc gospodarce  n a ro d o w e j po ­
w ażne  oszczędności.

m arin de France
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HEN RI SŁYSZY OKRZYKI M ANIFESTUJĄCYCH MAS: 
„U W O LN IĆ  M A R TIN A “ .

Osadzony od 1950 roku w ciemnej celi straszliwego więzienia 
morskiego w Tulonie, Henri M artin  mężniey z nadzieją w sercu 
oczekuje chwili, kiedy stanie przed sądem wojskowym...

W małym kościółku w Roziere matka M artin  w gorących mo­
dlitwach blaga, niebiosa, by . syn je j wyszedł z tego piekła, do któ­
rego wrzuciła go złość ludzi żerujących na wojnie.

Przy każdym ognisku rodzinnym Francji opowiadano sobie 
wieczorami 0 podoficerze marynarki, którego nazwiska jeszcze me 
znano, lecz o którym  wiedziano, że został uwięziony za odmowę 
wzięcia udziału w ohydnej wojnie w Indochinach, pożerającej ludzi 
i piiacei krew, brudnej wojnie pieniądza i spekulacji plonami z poi 
ryżowych i plantacji drzew kauczukowych — wojnie — będącej 
ogniskiem powszechnego konflik tu , wojnie — która kosztuje tyle 
miliardów, wyjętych z kieszeni uczciwych ludzi...

Wiadoęiość o aresztowaniu i uwięzieniu dzielnego marynarza 
rozeszła się po wszystkich wioskach jak i miastach.

W okręgu Var broszurka Federacji Francuskiej Pomocy spo­
łecznej alarmuje ludność tym i słowy: „A  więc pragnienie pokoju 
jest w zrozumieniu naszych czynników rządzących — przestęp­
stwem Dość już takiej niesprawiedliwości“ .

W marynarce kursuje inna broszura, wydana i  rozpowszech-

niana przez marynarzy,
cyjnego w Vietnamie: . .

„...Oświadczamy, że solidaryzujemy się z tym , co powiedział 
Henri M artin, solidaryzujemy się z jego walką przeciwko ohyd­
nej wojnie, przeciwko tym, którzy nieustannie zdradzają trady­
cje prawa i honoru naszej arm ii, naszej marynarki, żaden ma­
rynarz nie możne nie zgodzić się z tym , co powiedział jeden z 
najlepszych synów naszego kra ju  — marynarz, republikanin i 
Francuz“ . .

Powstaje kom itet obrony i uniewinnienia Henri Martina. Po­
tężne manifestacje odbywają się w samym Tulonie przed więzie­
niem morskim o żółtych murach, rozgrzanych słońcem.

Echa tych manifestacji przenikają aż do celi, w które j zamk­
nięto bohatera walki przeciwko brudnej wojnie.

22 lipca Henri pisze do swej m atki: „Wczoraj odbyła się w i­
docznie manifestacja. Słyszałem Marsyliankę i  okrzyki: „żądamy 
pokoju! Uwolnić M artina“ .

A  więc mury więzienia nie wystarczają, aby odizolować czło­
wieka od jego narodu. Henri M artin  wiedział, że nie jest. opusz 
czony...

IX . — „N IE  DAĆ SIĘ ZGNĘBIĆ...“
Henri M artin  słyszy w celi okrzyki ludu francuskiego, żąda­

jącego jego uwolnienia. Nie czuje się więc osamotniony. Codzień 
przenika przez mury więzienne podmuch wolności.

Nie załamuje się. L is ty  jego są dowodem przykładnego har- 
tu ducha. W kilka  dni po swym uwięzieniu tak pisze do rodzi­
ców:

„Czy istnieje coś bardziej cennego niż pokój? Co n a m  da-, 
je ta wojna? Czy Vietnamczycy mają zamiar okupować Paryż 
i nawrócić nas na buddaizm? N ie! żądają niezależności, którą 
de Gaulle przyrzekł im w marcu 1945 roku. A  żąda tego nie 
garstka agitatorów. Gdyby tak było, ludność dawno wydała by 
ich naszym oddziałom. Nie, żąda tego cały naród...“

(c. d. n.)

Z gazetki ściennej jednego ze statków PM  H

— -  Czemu uciekacie ze słotną?
—  Tyle było słońca w naszej gstatniej podróży, ż 

,,wybielić“  przed spotkaniem ze „słoń cem“  w domu:..
że. wolimy się nieci
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